138 Marszałkowska 138. piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 


okzytade z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Znany „VITOGRAF* A. Mianowskiego * Szczegóły w pto tatach 


Nagrodzone złotymi medalami, a zalecane przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst CIĄGNIENIE Rb 200 000 
eliksir, proszek i pasta Z GŁÓWNĄ WYGRANĄ a 5 4 
7 A 99 Pożyczek premiowych szlacheckich odbędzie się 1/14 Maja. Nabywać f 
| N M E N I O I , takowe można Ściśle podług kursu, nadmieniając że już za wniesieniem 50 rb. fj 
29 = à = jest się właścicielem takowej. Asekuracyę dopełnia najtaniej 


jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- DOM s ka Plac ri 
oa e Ru B. RAWIEKTI SE reat a3s man. 
Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 


Woda naturalna mineralna 
© 


Kowanówk O, w W. Ks. Poznańskiem, 
stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 
Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych zŠ 
w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym 5 
Założony 1558 r. > 3 
Dr. Adam Karczewski Dr. Stanistaw Szuman. i Iall g£ 
| „Vichy Kaukaskie CE 
Ułatwia trawienie. y ° | 
"Fabryka wszelkich wyrobów stalowych: Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- a | 
W. BIEŃKOWSKI i I SYNOWIE dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. U. 
o 
==" Składy właśne; = 


1. Hurtrowy przy fabryce, 2: Miodowa 1, róż Senatorskiej.: „3, Marszat- 
kowska 129, . 4. Nowy-Świat 31, 5. Elektoraina 31. 


„MINIMAX” 


najpraktyczniejszy | najdoskonalszy 
== ręczny aparat do gaszenia ognia == 


GONNA 


Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 
Max Balz-Warszawa, Żabia 9. 


| „SINALCOG, 


w Warszawie. 


iego 


Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 
BAI oców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


Auto-Garage 


| 
A se & PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16. 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek i opon 
za pomocą parowego wulkanizatora. 


DYSTYLARNIA 
F. jankowsk 
"'O4UEJ; EMEJSOP MoyJolst6 GL niuaimowez Kzig 
8lu99 femoypefAM od obeumejim qn| obaiupais 'oBalypojs 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego I zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Poleca wyroby wlasnej fa- 
W. KAZIBET sue, ty 
. Rymarskie Siodlarskie, Po- 


Zioiowa 


dróżne,Myśliwskie i Galan- 


e = Warszawa, Marszałkowska 114. teryjno-Skórzane. 
Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, MYDEA - 


carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 
środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca 


W WARSZAWIE 


futoni Krysiński Jerozolimska 109. 


S. Tamże oddział sprzedaży: Antracytu, koksu, węgli anglel- 
akich, ovali i węgli kamiennych. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


BIELIZNA MĘSKA WŁASNEGO WYROBU gyszjina | 
KRAWATY, Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 
Towary tylko wyborowe. Ceny umiarkowane. 


* oe E 145. Uwaga!!! W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będzie do trzeciego 


domu Marszałkowska X: 139. 
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Kazimierz TrenerowSki Fabryka i magazyn mebli 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


=J. MISZCZAKA=— | kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 
Bielańska No 9, (Hotel Paryski). 

Marszałkowska No 131, telef. 47-66 
Moniuszki No 12, róg Marszałkowskie 


| (naimie. 


o || BIURO ILSKŁAD 
QI Widok 4— Garage 
||| Widok 3. Tel. 135-36. 


Ubezpieczenia W 


kapitałów pośmiertnych, | a / K 
== Posagów i Rent EN Z 


na najdogodniejszych warunkach (Ę 


przeszło 5,000,000 rubli. 


WARSZAWA. 


Krak-Przedm. 7. 


Posiadamy na składzie: 


SAMOCHODY | 
Królowa wirówek do mleka BELGIJSKICH FABRYK 


d i sanii 
KRAJ k „Usines Pipe“ myc. 
FALSYFIKATY: NISZCZĄ-BIEUZNĘ: .. 33 
Skład w Warszawie, Nowy-Swiat 31 M E Q TT A 
: . 33 L 
Sanatoryum Dre W. Bujakowskiego 


Przybory do Samochodów 


LATARNIE SAMOCHODOWE 
| POWOZOWE „RUBIS” 


w DRUSKIENNIKACH uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- Opony i Gumy Samochodowe 
choroby: wewnętrzne. nerwowo, rekon wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: = - » 
waleseźnci. morńniści: Cena"0d A tb. j i en atz 

do 5 rb. dziennie. 1. Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. fabryki » y 
2. Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. w BRUKSELLI. 
3. Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- MM i 
gający częstym uszkodzeniom. | Uniwersalne ostrzegacze 
Pracuje długo bez przerw i napraw. > | ncó 
Zużywa nader mało oliwy. od pożaru ji złoczyńców 
—  Uieżdżalnia = Wyłączny Przedstawiciel Dostawcy wszelkich i 
KAZIMIERZA ŁASZCZA TOWARZYSTWO AKCYJNE Belgijskich Tóchnicznych Towarów. 
Mokotowska 4l. ra 0 K l ki H A l H *) Firma nasza dostarczyła 
Kupno, sprzedaż i wynajem kon k Samochody, kursujące pomiędzy 
dod HE adeusz Kowalski i f. Zrylski passa kn PREZ 
15 Lekcye |azdy konnej dla Pat Warszawa, Miodowa Mè 4. RSE Kielcami i Buskiem. 
"Przyjniaje się; konie w komie di Oddział w Wilnie prospekt Św. Jerzego N 32. | w, 
utrzymanie. = ać 


PIERWSZA W KROLESTWIE | CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon Ne: 18-91. 
Wyx«onywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Miehal Zieliński. 


Każdy może fotografować! 


Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne 
POLECA 1327 


JERNEST NEUMANN 


ASkład przyborów fotograficznych 
9 Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. 


(Mż, Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. 


1... o Wino Szampańskie 
EIDSIECK & C* — Reims 
onopole SAD > ù Reprezentant na Król..Polskie 
Monopole Sec „EDMUND STARKMAN 
$ -i Gout Americain >.=: Warszawa, Trębacka. 15::. 
Mazowiecka jim 


wprost Erywańskiej. Warszaw. Perf.-cnem. fabryka 


| R gy 
GRODZISK Zakład wodoleczniczy I Sanator jum | „R EKOE tD 


bóle > mal TERET ? ść: 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia Mydło waselinowe ,,REKORD* 20 kop. sztuka. 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, Mydło lanolinowe „REKORD 25 kop. sztuka. 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy dostać - kładzi A | 

1 morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- ostać mozna W SKładzi8 aptacznym A. Bukowieckiego, Marszałkowska 120. 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 


Materye Meblowe. 


= FIRANKI, = 


Najlepszą Tekturę Smołowcową, Lak asfaltowy, Smołę gazową, Krycie dachów z długoletnią gwarancyą i Roboty asfaltowe poleca: 


Smolowcowej i astatu PLEFAŃ SORÓKIEWIÓZ i 8* 


w Warszawie, Kantor: Szpitalna J? 12 tel. 69-87, Fabryka: Okrąg N: 6 tel. 70-87. 


Próby, kosztorysy i cenniki na żądanie wysyłamy bezzwłocznie 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.B. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 
Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Numer50haL Adresować: Wydawnictwo 


Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 60. Na 2-ej I 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 60 hal. 


„ŚWIATA“ Kraków, ul. 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Ail.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 I Trębacka Neo 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 18 z dnia 1 maja 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


EBLE WIEDEŃSKIE Tow. Akc. Fa- 

bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


TWARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 
Żądajcie wszędzie herbaty 


W. I. POPOWA 
Skład główny Miodowa Ne 16. 


(Ho KOHLER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 
pHo PIWO WALDSZLESCHE N. 


2506 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
AA. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


Poiscamy wo amy wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni "ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


POLECAMY 
Twa. M. 


HERBATĘ 
SZUMILIN. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. 


R U RY WODOCIĄGOWE I 


KANALIZACYJNE. | 


WSIANĄ mączka zdrowia, Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 
AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
N J. FRUZIŃSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 

KKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 

R" zarzutu dobry“ , w wielkim wyborze 

poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 


tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


E REMY MARTIN « Co 
MAISON fondée COGNAC. 


en 1724: 


NA.POGRANICZE. 


orawianie—konsta- 
tuje doskonały 
znawca tego przed- 
miotu, zasłużony 
badacz kresów pol- 
skich, G. Smólski, 
są nam ze wszyst- 
kich szczepów sło- 
wiańskich najbliż- 
si— tak blizcy, że 
niema nawet granicy językowej mię- 
dzy ich gwarami ludowemi a nasze- 
mi; pierwsze z nich mogłyby być za- 
liczone do języka polskiego równie 
śmiało, jak zaliczają się do czeszczyzny, 
pod której wpływem kościelnym, poli- 
tycznym i piśmienniczym zostają od 
wieków. Pomost językowy między 
polszczyzną a czeszczyzną morawską 
tworzy gwara „lacka“ i „wataska* na 
Morawach, różniąca się bardzo mało 
od sąsiednich gwar polskich na Sląsku. 
Górale Beskidów jabłonkowskich i gó- 
rale z pod Radhoszczy morawskiej 
musieli być niegdyś jednym ludem, 
który tylko granice polityczne roz- 
dwoiły; świadczy o tem ogromne po- 
dobieństwo, niekiedy identyczność cech 
językowych, obyczajowych i zwycza- 
jowych. Nie tylko zresztą lasi i watasi 
morawscy, lecz także główne ple- 
niona tego mozaikowego kraju: hana- 
cy i słowacy—wykazują ścisle z nami 
pokrewieństwo w całym szeregu dźwię- 
ków i form, właściwych tylko naszemu 
językowi, których nie zdołał dotych- 
czas zatrzeć potężny, od wieków trwa- 
jący wpływ rdzennej czeszczyzny. 

Tak blizcy, a przecież tak niesły- 
chanie nam obcy!.. 


W cztery godziny jazdy z pod 
Wawelu stajemy na ziemi czeskiej — 


o2 


9 
A 


„70*24 


mówi z żalem badacz tych stron dr. 
Ostaszewski-Barański:—i cóż wiemy 
o naibliższych tych naszych pobra 


tymcach-sąsiadach? Dziesiątki tysięcy 
polaków rok rocznie przejeżdża Mora- 
wy w drodze na zachód: iluż zatrzy- 
muje się tu? Gdzie są przedewszyst- 
kiem nasze badania naukowe na tym 
granicznym terenie, badania, bez któ- 
rych cała ogromna gałąź naszego wła- 
snego krajoznawstwa jest okaleczałą, 
pozbawioną pierwszorzędnie ważnych 
elementów?.. 

Nowa, „bezpretensyonalna*, jak 
ją sam autor nazywa, formie w po- 
dróżniczych notatek kreślona, a jednak 


tyle ciekawa i pouczająca książka d-ra 
Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego 
o ziemi morawskiej *) jest jeszcze 
zawsze białym krukiem, zjawiskiem 
odosobnionem i rzadkiem w naszej li- 
teraturze. Obojętność ta i ignorancya 
ubliżają wręcz naszej powadze, jako 
kulturalnego narodu. Czyż nie jest 
rzeczą upokarzającą nie wiedzieć nic, 
nie interesować się niczem, co dzieje się 
o miedzę od nas, w promieniu krzy- 
żowania się naszych jeszcze wpływów 
z obcemi? Stary pisarz polski zauwa- 
żył, że „cudze rzeczy wiedzieć cieka- 
wość jest, swoje — potrzeba“. Wie- 
my dziś, że pierwsze z nich wiedzieć 
jest nie tylko „ciekawość“, ale i poży- 
tek. Lecz tu swoje i cudze splata się 
w węzeł, którego końców nieraz tru- 
dno dojrzeć. I właśnie tu, w tym 
punkcie, gdzie znajomość przedmiotu 
staje się postulatem i ciekawości, i po. 
żytku, i potrzeby, odznaczamy się igno- 
rancyą i apatyą wprost bezprzykładną- 

Nic prostszego, oczywiście, jak 
znaleźć przyczyny tego zjawiska. Sło- 
wiańszczyznę wyprzedziliśmy kultural- 
nie w ostatnich czasach naszego pań- 
stwowego bytu. Wzniesieni, jako pań- 
stwo i naród, na wysoki stopień roz- 
woju, mając za sobą dwa wieki potęż- 
nego rozkwitu epoki Jagiellońskiej 
i Zygmuntowskiej, w czasach upadku 
jeszcze władając niezmierzonemi ob- 
szarami, zamkniętemi granicą dwóch 
mórz, a po rozbiorach nawet nie tracąc 
znaczenia politycznego czynnika i ży- 
jąc intensywnie wielkiem historycznem 
dziedzictwem, mieliśmy czas zapo- 
mnieć, że ubodzy, wpółzamarli, wy- 
kreśleni z karty Europy czesi są star- 


szymi od nas w kulturze; zapomnle- 
liśmy, żeśmy od nich brali pierwsze 
promienie cywilizacyi, że język ich 


przez cały długi okres dziejowy był 
językiem naszych klas wykształconych, 
naszych kancelaryi, naszego życia po- 
litycznego; zapomnieliśmy, że drobny, 
biedny, schłopiały szczep był kiedyś 
wielkim narodem, który wydawał Hu- 
sów i Komeńskich, który się szczycił 
wszechnicą starszą i świetniejszą od 
krakowskiej, na którego tronie zasiadł 
Karol IV, pierwszy władca Europy. 
To wszystko zatarło się—naród zginął. 


*) K. Ostaszewski-Barański: 
rawskiej ziemi*. Lwów. Str. 215. 


„Z mo- 


Lekceważenie stało 
się wykładnikiem naszego stosunku 
do czechów, jak do całej Słowiań- 
szczyzny zachodniej, która politycznie 
i cywilizacyjnie żyć przestała. 

W ostatniem 50-leciu naród czeski 
odrodził się w sposób prawie bez- 
przykładny. Jego siła regeneracyjna 
okazała się tak żywiołową, że przy- 
ciąga nawet żywioł najkonserwatywniej- 
szy: historyczne, od wieków zniem- 
czone rody czeskie. Już nie tylko sy- 
nowie chłopscy stają w szeregu bojo- 
wym odrodzonej, walczącej czeszczy- 
zny; imiona Lobkowiców, Kauniców, 
Szwarcenbergów widnieją w tym sa- 
mym szeregu, wtedy, gdy potomkowie 
śląsko-polskich dynastów zapełniają 
narodowo-niemieckie obozy, a drzewa 
rodów wielkopolskich wypuszczają ga- 
łęzie pruskie. Odrodzenie Czech jest 
zjawiskiem tak wspaniałem, że olśnie- 
wa nawet umysły obce tej dziedzinie 
zjawisk, gdy zetkną się z niem bez- 
pośrednio; przykładem niedawno ogło- 
szone w „Świecie” listy z Pragi A. 
Nowaczyńskiego, którego typowy pol- 
ski,lekceważeniem podszyty sceptycyzm 
wobec „braci słowian*, zgasł na widok 
tej szalonej pełni życia, jaką tętnią 
Czechy współczesne. Fakt odrodzenia 
się narodu, którego granice zaczynają 
się „o cztery godziny drogi od Wa- 
welu*, nie jest nam obcym. Jako ko- 
munał, krąży w naszych świątecznych 
debatach. Ale cóż wiemy o nim po- 
nad to, co przynoszą nam  zabłąkani 
w te strony dziennikarze? Gdzie jest, od 
czasów pół-francuza Chojeckiego, polska 
książka, polskie studyum tego cudowne- 
go procesu, który musiwszak posiadać ry- 
sy podwójnie i potrójnie zastanawiające 
dla nas, dla narodu, którego całym 
sensem życia jest: odrodzić się, t. j. 
dokonać tego, czego dokonali czesi? 


Realne przyczyny naszego lekce- 
ważenia pobratymców czeskich, nasze- 
go ironizowania „braci słowian*, ustały 
dawno. Samo lekceważenie trwa je- 
dnak, i ono jest kluczem do objaśnie- 
nia ignorancyi, która, prócz ujmy, 
przynosi z pewnością także szkodę na- 
szej kulturze. 

Książka d-ra Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego, poświęcona ziemi moraw- 
skiej, powinna być u nas z uwagą 
odczytana. 

Na Morawach rozegrał się jeden 
z najbardziej imponujących epizodów 
czeskiej walki o prawo do życia. Kraj, 
którego powierzchnia równa się trze- 
ciej części Galicyi, a ludność dochodzi 
2'/ą miliona, należy do najsilniej zniem- 
czonych ziem słowiańskich, gdyż 28%, 
jego mieszkańców —to niemcy. Mniej- 
szość ta zawładnęła tu od wieków 
wszystkiem, co posiadało wyższe pięt- 
no, cywilizacyjne, zawładnęła przede- 
wszystkiem miastami, które nawet 
w konstytucyjnej i autonomicznej erze 


pozostało plemię. 


nie przestały być twierdzami i rozsa- 
dnikami niemczyzny. Trzeba było wy- 
dobyć z siebie ogromną moc energii 


gospodarczej, kulturalnej, narodowej, 
aby pokusić się o zachwianie potęgą 
niemiecką. Na tę energię zdobyli się 
czesi morawscy. „Odebrać miasta! *- 

stało się hasłem całych pokoleń. Zdala 


Kradzież obrazu w Wenecyl. 


Madonna Jana Bellini'ego, obraz, skradziony 
z kościoła M. Boskiej Dell'Orto w Wenecyi. 


Z kościoła Matki Boskiej Dell Orto w We- 
necyi, świeżo skradziono piękny obraz 
Jana Bellinv'ego, wyobrażający madonnę 
i posiadający wielką wartość. Jan Belli- 
ni (1426 — 1516),syn Jakoba Belliniego, 
również malarza, jest jednym s pierw- 
szych malarzy weneckich, którzy zerwali 
se sztywnością i oschłością starej szkoły, 
reden z pierwszych począł malować olej- 
no, zasłynął wkrótce wdziękiem i świel- 
nością koloru, tworząc złoty most chwały 
dla dwóch wielkich swych uczniów, Gior- 
gionego i Tycyana. W Wenecyi można 
podziwiać całą salę jego świetnych obra- 
zów, od których bije prawdziwa łuna ko- 
loru. Dotychczas nie odkryto śladów ani 
złodzieja,ani obrazu. „Gazeta Wenecka“ 
rosesłała do wszystkich znaczniejszych 
miast i muzeów fotografie skradzionego 
obrazu: świetna i bijąca w oczy rzecz 
Jest tym razem dla złodzieja zbytkownym 
przedmiotem, który trudno chyba będzie 
ukryć przed światem. 


NW O naunan 


od wielkiej polityki toczył się cichy, 
uparty, „organiczny“ bój o zawładnię- 
cie gminami; każdy czech, który osia- 
dał w mieście, dorabiał się tu i zy- 
skiwał „cenzus* wyborczy, stawał się 
atutem w tej walce; wśród bohater- 
skich wysiłków osiągano upragnione 
większości i odbijano gminę po gmi- 
nie, wprowadzając język czeski do 
szkół i urzędów komunalnych. Walka 
nie skończyła się dotąd; toczy się 
jeszcze o Berno, o Ołomuniec, ale 
rezultaty dała już świetne. Czemże 
są wobec nich nasze zdobycze na są- 
siednim Sląsku, gdzie napół zniem- 
czonych miast nie potrafiliśmy dotąd 
odzyskać, a czysto polski przed 50-u 
jeszcze laty Cieszyn wydaliśmy nie- 
dołężnie w ręce niemieckie? 

Cóż dopiero mówić o wsi moraw- 
skiej, która jest chlubą tego kraju, 
wsi, o jakiej polska fantazya  patryo- 
tyczna może tylko marzyć. Z  uczu- 


ciem podziwu, w którem gubi się bez 
śladu ostatni odruch nałogowego prze- 
świadczenia o wyższości naszej wobec 
tych lekceważonych krewniaków, czyta 
się w pracy d-ra Ostaszewskiego zbyt 
szczupłe karty, poświęcone plemieniu 
hanaków morawskich. Hanacy, głów- 
ny szczep Moraw, przechodzący 600,000 
dusz i zajmujący obszar dziewięciu 
powiatów, są arcyprzykładem tego, do 
czego doszła za naszej już pamięci 
wieś czeska. Ci chłopi-arystokraci, jak 
ich autor nazywa, uzdolnieni wysoko, 
umiejący pracować i bawić się, oświe- 
ceni i patryotyczni, osiągnęli, zdaje 
się, wszystko, co było do osiągnięcia. 
Ich dobrobyt, ich stopa życiowa, ich 
kultura stanęły na imponującej wyży- 
nie. Przeciętny obszar gospodarstwa 
chłopskiego wynosi tu 40 morgów, 
przeciętna wartość 60—80,000 koron. 
Wysoko rozwinięte rolnictwo i chów 
bydła łączą się z kwitnącym przemy- 
słem rolniczym, opartym o silne chłop- 
skie spółki i instytucye kredytowe; 
mleczarnie, cukrownie, słodownie, bro- 
wary udziałowe pokrywają kraj gęstą 
siecią. Dom mieszkalny chłopa ha- 
nackiego wygląda, jak dwór polskiego 
szlachcica, a mieszkaniec jego, chłop- 
gospodarz, nie rzadko czerpał wiedzę 
swą w akademii rolniczej. Jest wzo- 
rowym  patryotą-obywatelem, walczą- 
cym na każdym kroku za prawa swe- 
go narodu. On to wyłonił z siebie tę 
potężną siłę twórczą, w której ogniu 
wszystkie główniejsze miasta hanackie: 
Prościejów, Wyszków,  Kromieryż, 
Przerów, stały się na nowo miastami 
czeskiemi. 


Ten jeden moment, jaki przedsta- 
wia wieś czesko morawska, byłby do- 
statecznym już tytułem do poznania 
kraju. Lecz tytułów tych jest więcej. 


Morawy należą etnograficznie do 
najciekawszych i najbardziej malowni- 
czych krajów Europy. Zadziwia ilość 
plemion, które ten niewielki obszar 
ziemi zamieszkują, owych lachów, wa- 
lachów, hanaków, słowaków, z których 
każdy ma mnóstwo cech odrębnych 
i interesujących. Cechą wspólną jest 
ich istotnie „bajeczna“ kolorowość, ich 
bogata wogóle sztuka ludowa (pieśń, 
strój, zdobnictwo, architektura), w któ- 
rej celują zwłaszcza słowacy, jeden 
z najbardziej twórczych w tym kierun- 
ku ludów na świecie.  Rozmaitość 
i bogactwo stroju są tu tak olbrzymie, 
że często sąsiadujące z sobą wsi wy- 
kazują wybitne odmiany. Zdumiewa- 
jąco piękne są zwłaszcza kobiece hafty 
i wyszycia. lch wysokie znaczenie 
kulturalne zrozumieli czesi dawno, in- 
wentaryzują je w muzeach specyalnych 
(Praga, Berno), publikują w wyda- 
wnictwach, gromadzą na wystawach 
etnograficznych (w Ołomuńcu 1885, 
w Pradze 1895, w Pilznie 1908), 
a przedewszystkiem zwycięsko ochra- 
niają ich żywotność. Wspaniałe mu- 
zeum, stworzone ofiarą szlachetnego 
mieszczanina praskiego, Wojciecha 
Naprstka, jest instytucyą, jakiej my 
w Polsce oczekujemy dopiero. Ory- 
ginalność motywów, poczucie harmo- 
nii barw u morawskiego ludu, a zwła- 
szcza u hanaków i słowaków, zainte- 


resowały już dawno obcych badaczów 
i miłośników piękna; wysoko cenione 
są one w Anglii, .w Belgii, Francyi, 
gdzie niejednokrotnie zdobywały pierw- 
sze nagrody na wystawach. Znako- 
mity malarz czeski Uprka, w którego 
twórczości tak wspaniale odbiła się 
niesłychana malowniczość tego ludu, 
to słowak morawski. Inna okolica 
Moraw, sąsiadujące z nami „Valaszsko*, 
kraik, którego mieszkańcy są szczątka- 
mi niesłowiańskiego szczepu koczo- 
wniczego, jest siedzibą kwitnącej ar- 
chitektury drewnianej, wysnutej z form 
ludowego budownictwa;  Radhoszt, 
miejsce pobytu i twórczości architekta 
Jurkowicza, pełna prześlicznych will 
osada letników czeskich, jest tutaj 
tem, czem Zakopane dla Polski, a dla 
nas tem ciekawsze, że motywy archi- 
tektury tutejszej wykazują wiele cech 
wspólnych z motywami niedalekiego 
Podhala. 

Wśród tej mozaiki etnograficznej 
najżywiej przecież powinna zająć uwa- 
gę polską sąsiadująca z nami o mie- 
dzę „ziemia lacka* (w brzmieniu cze- 
skiem: Laszsko), wbijająca się klinem 
w Sląsk i tworząca północno-wschodni 
kąt Moraw. Sama nazwa jej nie zo- 
stawia wątpliwości, że to skrawek zie- 
mi polskiej, oderwany od naszego 
pnia i zasymilowany kulturalnie i po- 
litycznie przez czechów. „Laszi* są 
niezawodnymi potomkami plemienia 
niegdyś czysto polskiego, a o pocho- 
dzeniu ich, oprócz nazwy, i lepiej jesz- 
cze od niej, świadczy narzecze, którem 
się posługują. Posiada ono mnóstwo 
cech wybitnie i rdzennie polskich. 
W przeciwieństwie do wszystkich in- 
nych czechów „lach* morawski rzuca 
akcent na przedostatnią zgłoskę, jak 
my, miękczy twarde dźwięki czeskie 
(n. p. „ziemie“, zamiast „zemie*), zna 
dźwięk /. Dr. Ostaszewski przytacza 
taką, między innemi piosnkę, śpiewa- 
ną przez lachów: „Ej, co za myśli- 
wiec po poli polował, dy nic nie spo- 
lował, welmi (bardzo) se frasował, sta- 
nuł se i prawił: ej, muj Boże, bych nic 
nie spolował, to byt nie może". Prze- 
cież to zupełnie po polsku. To też 
czesi mówią o lachach morawskich 
z przekąsem, że gwara ich „zaraziła 
się polszczyzną“. Tymczasem nie 
wpływ to polszczyzny, ale ona sama, 
przedzierająca się dziś jeszcze, po 
setkach lai, przez czeską powłokę; 
i jeśli o rewindykacyi tego drobnego 
szczepu nie możemy dziś myśleć, to 
jednak dla nauki polskiej powinien on 
stać się przedmiotem badania, jak coś 
swojego, własnego. 

Oto główne powody, dla których 
piękna sąsiednia ziemia morawska za- 
sługiwałaby na bliższe poznanie. Lecz 
jest tych powodów więcej jeszcze i dr. 
Ostaszewski-Barański skrzętnie je po- 
zbierał i uwydatnił w swej pracy. Są 
tu pamiątki polskie nieznane, z czasów 
Rzeczypospolitej, gdy polska, nie 
austryacka granica okrążała dzisiejszą 
Galicyę zachodnią. Jest groźny, po- 
sępny Spielberg, „Golgota ludów 
austryackich*, w której więźniów pol- 
skich było tylu, że około r. 1546 do- 
budowano dla nich osobne skrzydło, 
zwane do dziś „Galisische Abteilung“. 


Wystawa „Odłamu” w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Przebywało tu naraz po paruset pola- 
ków (wśród nich belwederczycy: Na- 
bielak i Wysocki, historyk Schmitt, 
późniejszy biskup-kardynał Dunajew- 
ski), którzy tworzyli słynną „rzeczpo- 
spolitą*, opisaną przez pamiętnikarza 
Czaplickiego. Słusznie domaga się 
autor, aby w pustych dziś kazamatach 
Spielbergu, zwiedzanych, jako histo- 
ryczna pamiątka, stworzyć galerye por- 
tretów polskich więźniów, tak, jak 
stworzyli je tu włosi, węgrzy i niemcy, 
zwłaszcza, że nikt tylu ofiar nie do- 
starczył despotyzmowi, co bohaterska 
Polska Wreszcie: wpływ kultury na- 
szej przez setki lat szedł na Morawy. 
Usłyszy tu polak w czeskim kościele 
natchnioną pieśń Kochanowskiego: 
„Co żadasz od nas, Pane, za twe hojne 


Władysław Wankie. Wiosna 


Władysław Wankie. 


Dworek. 


dary...“ pieśń—która wraz z melodyą 
przeszła tu z Polski. Znajdzie w dzie- 
jach muzyki miejscowej imię Pawła 
Krzyżkowskiego, ślązaka, twórcy na- 
rodowej muzyki czeskiej. I tysiąc in- 
nych węzłów, które wiązały lub wiążą 
nas z tym krajem interesującym, z tym 
ludem żywotnym i dzielnym. 

Nasze szlaki podróżnicze omijają 
przecież Morawy. O miedzę tylko od 
nas, o parę godzin drogi od Wawelu, 
a zdaje się, jakby nas góry i rzeki 
dzieliły od ziemi, której nieznajomością 
zubożamy także pod wielu względami 
znajomość samych siebie. 
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Józef Lewicki. 


Taniec hucułów (fragment). 


Rzeźby Józefa Lewickiego. 


Rzeżbiarz huculszczyzny. 


Tysiąc metrów nad poziomem 
morza, w najgłębszej głębi Karpat, 
odcięta od cywilizowanego świata leży 
stolica huculszczyzny, Żabie, wieś-ol- 
brzym, ciągnąca się mil jedenaście 
wzdłuż biegu Czeremosza. Tworzy ją 
szereg bezładnie i rzadko rozrzuco- 
nych chat, przyczepionych do ścian 
skalnych, wystawionych na wichry 
i zamiecie śnieżne. W tej ustroni dzi- 
kiej i romantycznej, w jednej z hu- 


Chłopak z fujarką 


Józef Lewicki. 


culskich chałup, mieszka artysta-rzeź- 
biarz Józef Lewicki i ztąd, z tego 
świata, pełnego odrębnego, oryginal- 
nego piękna czerpie motywy do swo- 
ich dzieł. Lewicki pochodzi z hucul- 
szczyzny. Po latach studyów w Kra- 
kowie (pod kierunkiem prof. Laszczki, 
w Wiedniu, Florencyi i Rzymie, po- 
siadłszy technikę swej sztuki, wrócił 
w rodzinne strony, z pragnieniem, aby 
w kształt plastyczny ująć piękno i ży- 
cie karpackiego górala. Wrażenia, ja- 
kie się narzuciły artyście, mało mają 
sobie równych. Pierwotność w całej 


krasie swej i w całej potędze przema- 
wia tu do duszy i do oka. Hucuł jest 
typem ludzkim przepięknym. Cechuje 
go powaga niewysłowiona i gest do- 
stojny, rycerski, jego ruchy są maje- 
statyczne, jego postać monumentalna, 
rzeźbie żywej podobna. Wśród pracy 
monotonnej na drobnych kawałkach 
skalistej roli, wśród tęsknicy nieskoń- 
czonych hal płynie życie jego posęp- 
nie i wolno, w jednej przedziwnie 
prostej linii, jak grzbiety tych gór, 
wśród których rodzi się i umiera. Ta- 
kim odtwarza go Lewicki, w typie 
i w scenie rodzajowej, posługując się 
płaskorzeźbą i pełną postacią. Naj- 
większa kompozycya młodego artysty, 
praca długich miesięcy, to „taniec hu- 
cułów*: jedenaście osób tworzy wiel- 
kie taneczne koło, które porusza się 
w takt muzyki z powagą i zupełnem 
oddaniem się temu dziwnemu obrzę- 


dowi. Technikę Lewickiego cechuje 
pewna prymitywność świadoma. Na- 
daje ona pracom artysty prostotę 
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Józef Lewicki. Głowa dziewczynki. 


Józef Lewicki. 


Prządka. 


i jasność, zestraja je jeszcze bardziej 
z tłem, z którego wyrosły. 
Słosław. 
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Stosunki dyplomatyczne 
Rzeczyp. Polskiej 
z Wielką Portą. 


Rys dziejów sympatył 
dwojga narodów. 

W b. Rzeczypospolitej Polskiej 
obok władzy króla była jeszcze inna, 
mianowicie hetmana, w osobie którego 
szlachta widziała podporę swych swo- 
bód. 

Król nie mógł wysyłać ambasado- 
rów i utrzymywać ich przy obcych 
dworach, lecz hetman. Z takiemi ościen- 
nemi państwami, jak Mołdawia, Woło- 
szczyzna, z chanatem Krymskim, a na- 
wet z Portą, król wprost nie mógł się 
komunikować, lecz tylko heturan, —to 
było jego kompetencyą. 

Również rząd turecki, który nie 
posiadał swego posła akredytowanego 
przy osobie króla polskiego, pozosta- 
wał w stosunkach z samym tylko het- 
manem, który przedstawiał królowi 
sprawy bieżące, a w kwestyach donio- 
słej wagi zwoływał szlachtę na sejm. 

Właśnie hetman, a nie król, posy- 
łałna swójkosztnadzwyczajnych posłów 
do Konstantynopola i bywał przez nich 
reprezentowany przy W.-Porcie, przez 
co na Zachodzie Europy zyskiwał na 
opinii, jako pierwszy potentat w kraju. 

Król August III, nie dając się 
wciągnąć, pomimo licznych propozy- 
cyi, w żadną ligę przeciwko Turcyi, 
był uroczyście uznany za króla pol- 
skiego przez W.-Portę. Właśnie Mu- 
nir Mustafa effendi w charakterze 
posła nadzwyczajnego przyjechał do 
Warszawy złożyć oświadczenie W.-Por- 
ty (1737 r.). 

Po wstąpieniu na tron Osmana III 
w r. 1754 i trzy lata później po wstą- 


pieniu Mustafy III przyjeżdżali inni 
posłowie tureccy potwierdzić to oświad- 
czenie. Były to dowody grzeczności, 
stwierdzające wzajemne dobre stosunki 
pomiędzy obydwoma rządami. Ró- 
wnież i Polska odpowiadała podobne- 
mi grzecznościami, a mianowicie, Mni- 
szek w imieniu Augusta III i Rzeczy- 
pospolitej składa życzenia Osmanowi 
III przy jego wstąpieniu na tron (1755 r.). 

Hetmani zaś utrzymywali daleko 
częstsze stosunki z Wielką-Portą. 

Po sejmie w Niemirowie Józef Po- 
tocki wysyła do Konstantynopola Gu- 
rowskiego, ofiarując alians mającej 
się uformować konfederacyi, obiecując 
200,000 pospolitego ruszenia, które to 
rokowania chociaż nie osiągnęły żad- 
nego rezultatu, to czytamy w współ- 
czesnych rocznikach tureckich, że wiel- 
ki wezyr przywiązywał do nich więk- 
sze znaczenie, aniżeli do oświadczeń 
króla Augusta III. 

Przyjazd Mniszka do Konstanty- 
nopola poprzedziło wysłanie tamże 
pułkownika Malczewskiego, i ten przed- 
stawiciel hetmana, najwyższej władzy 
wojskowej w Rzeczypospolitej Polskiej, 
przebywał tutaj daleko dłużej, niżeli 
urzędowy reprezentant króla. 

Podówczas w.-hetmanem był Kle- 
mens Branicki, który kierował stosun- 
kami Rzeczypospolitej z Wielką-Portą. 

Polska, nie dając ze swej strony 
powodów do skarg, unikała przez to 
okazyi wciągnięcia w wojnę z Turcyą, 
która pozostawała w jak najlepszych 
stosunkach z Rzeczpospolitą. A jeżeli 
się zdarzył jakiś konflikt na granicy 
samej, to starano się zawsze załatwić 
go w sposób zgodny. 

Dlatego też W.-Porta niejednokrotnie 
nakazywała swym paszom w Benderze 
lub Chocimie, jak również chanowi 
krymskich tatarów, wstrzymywać się 
od wszelkich możebnych zaczepnych 
kroków względem Rzeczypospolitej. 

Hetman koronny, Klemens Bran'c- 

ki, jak wspomina współczesny kroni- 
karz turecki, był dobrze widziany 
u Wielkiej-Porty. Za to też poseł tu- 
recki Resmi Ahmed effendi w przejeź- 
dzie swym przez Polskę do Berlina — 
było to podczas choroby króla Augu- 
sta —był nadzwyczaj gościnniei z wiel- 
ką pompą przyjmowany w Białym- 
stoku. 
į- Po śmierci Augusta III tenże po- 
seł turecki na audyencyi u Fryderyka 
II oświadczył był jemu, że W.-Porta 
nie ścierpi, aby się Prusy i Rosya 
mieszały do spraw polskich. 

W tymże czasie pułkownik Stankie- 
wicz, wysłany jeszcze za życia króla 
Augusta III, był w drodze do Konstan- 


tynopola. Na początku październi- 
ka opuścił Jassy, jadąc dalej. Dnia 
20-0 tegoż miesiąca prymas wysłał 


natychmiast gońca do Konstantynopola, 
mianując wspomnianego Stankiewicza 
posłem przy W.-Porcie i nakazując mu 
uwiadomić urzędownie o śmierci króla 
Augusta III; w dwa dni później również 
hetman Branicki posłał mu także 
listy dla w.-wezyra i instrukcye, w któ- 
rych szczególny nacisk był robiony 
„donorir les yeux de la Porle Otto- 
mane sur les dangers, dont elle est 
elle-même menacée parv la domina- 


tion grandissante de la Russie en 
Pologne, qwelle tend à subjuguer com- 
plètement“. 

Polski rezydent był szczególnie 
polecany szczególnej protekcyi i przy- 
jaźni hrabiego de Vergennes, francu- 
skiego ambasadora przy W.-Porcie. 
Rezydent polski został przyjęty na 
uroczystem posłuchaniu u sułtana dnia 


10 lutego. 
W.-wezyr odpowiedział na list 
prymasa d. 25 lutego tegoż roku, pi- 


sząc. „Le Sultan désire, que la Répu- 
blique conserve, comme il est juste, 
tous ses droits et privilèges, et qwelle 
ne les transgresse pas par des con- 
cessions pour aucune des cours voisi- 
nes à l'époque des élections“. Również 
w tymże liście dziękował za życzliwe 
przyjęcie w Białymstoku posła Resmi 
Ahmeda effendiego i zapewniał Rzeczpo- 
spolitą o przyjaźni Wielkiej-Porty. Jak 
już wyżej wspominałem, w.-hetman 
pozostawał w ciągłych stosunkach 
z Mołdawią, Wołoszczyzną i hanatem 
Krymskim, które miały swoich agen- 
tów w Warszawie, a którzy ułatwiali 
komunikowanie się hetmana Branickie- 
go z rezydentem polskim, pułkowni- 
kiem Stankiewiczem w Konstantynopolu. 
Jednymi z takich byli d-r de Mille*), 
wysłany przez hospodara mołdawskie- 
go do hetmana Branickiego, a później 
Piotr de la Roche**), sekretarz ówcze- 
snego hospodara. Ludzie ci szlachet- 
nej i wznioślejszej natury, widząc, ja- 
kie się nieszczęścia walą na Rzeczpo- 
spolitą, coraz to więcej mieli dla niej 
sympatyi. 

Z Warszawy zaś tłómacz króla 
i Rzeczypospolitej, markiz Giulani, po- 
zostawał w ciągłej  korespondencyi 
z ich agentami w Jassach i Konstan- 
tynopolu, czyniąc ich au courant we 
wszystkich sprawach kraju. 

Wskutek wypadków po sejmie 
w Grudziążu i gdy wojska rosyjskie 
wkroczyły na terytoryum Rzeczypospo- 
litej, Stankiewicz wręczył _ W.-Porcie 
(d. 13 kwietnia 1764 r.) pamiętną no- 
tę***), podpisaną przez 13 senatorów, na 
którą nastąpiła odpowiedź****) 2 czerw- 
ca, wyjątek z której brzmi: „La Po- 
logne, nowe amie, wa pas ajouté assez 
d'importance aux bonnes intentions du 
Sultan, etl wa pas assez médité ses 
conseils; les Polonais se sont laissé 
entrainer par (esprit de haine mu- 
tuelle, ils se sont divisés en deux par- 
tis, dont chacun cherche ailleurs des 
appuis“. 


Gdy w r. 1764 wstąpił na tron 


*) Ztejsamej rodziny pochodzą: Piotr 
Mille, znany dziennikarz w Paryżu, i brat 
jego, Albert Mille, znany malarz oryentali- 
sta w Konstantynopolu. 

**) Pierre de la Roche ożenił się 
w Warszawie (1769 r.) z pewną polką 
i miał syna Kazimierza, który się na tyle 
spolszczył, że przerobił sobie nazwisko na 
„Skalski“ (dosłowne tłómaczenie słowa 
Roche—skała). Był przez długi czas se- 
kretarzem legacyi francuskiej w Warsza- 
wie, a potem pomagał Dąbrowskiemu przy 
organizacyi legionów i odbył liczne kampa- 
nie za Cesarstwa. Zmarł w Paryżu. 

***) Jlammer, „Histoire de l’Empire 
Ottomane. T. XVI, str. 426. 

****) Tamże (str. 429). 


Stanisław August Poniatowski, prymas 
Łubieński odwołał z Konstantynopola 
pułkownika Stankiewicza, oznajmiając 
W.-Porcie, że na jego miejsce nazna- 
czony został nowy rezydent, Tomasz 
Aleksandrowicz. Odwołanie Stankiewi- 
cza nastąpiło na wyłączne żądanie rzą- 
du rosyjskiego i było umotywowane 
tem, że tenże pozostawał w ścisłych 
stosunkach z hrabią de Vergennes, 
którego rosyjski poseł przy W.-Porcie 
Obreskow, uważał za swego osobistego 
przeciwnika. 


Król Stanisław August, który niekie- 
dy miewał dobre poglądy na sprawy kra- 
ju, posłał swemu nadzwyczajnemu posło- 
wi w Konstantynopolu, radcy Boskamp, 
obszerne instrukcye, zalecając: 1-0) za- 
łożyć w Konstantynopolu specyalne 
biuro pocztowe, z któregoby mogli 
też korzystać inni ambasadorowie, za- 
prowadzić kuryerów i pocztylionów; 
2-0) założyć dla młodzieży polskiej 
szkołę języków wschodnich, profeso- 
rem których miał być M. Everhardt 
(holender); 3-0) oświadczyć W.-Porcie, 
że jest jej najszczerszym przyjacielem 
i nadal nim pozostanie. Wielka-Porta 
odmówiła uznania, jako posła, Aleksan- 
drowicza, aby dać do zrozumienia kró- 
lowi, że jest jej milej korespondować 
z dawnym znajomym, hetmanem Bra- 
nickim. 

Polskiego rezydentaspotykały też 
różne nieprzyjemności, a mianowicie, 
W.-Porta, która zwykle dawała posłom 


225 piastrów dziennie, jako koszta 
podróży, zredukowała tę sumę do 86 
piastrów i odebrała mu straż hono- 


rową, która stała przy gmachu amba- 
sady polskiej. 


Radca Boskamp przed swoim wy- 
jazdem ze Stambułu d. 18 paździerri- 
ka należycie zorganizował szkołę dla 
oryentalistów polskich i pozostawił 
ją pod kierunkiem Piotra Crutty, tłó- 


macza ambasady polskiej. Ze szko- 
ły tej, po opuszczeniu służby jej 
dyrektora p. Konarzewskiego, wyszli: 


Jan Nikorowicz (ormianin) ze Lwowa; 
Michał Derdekało (rusin); markiz Piotr 
Giuliani, syn byłego tłómacza Rzeczy- 
pospolitej i Stanisław Pilstein. W szkole 
tej prócz języków wschodnich wykła- 
dano francuski i włoski, styl urzędowy 
pisania różnych not w tych językach, a- 
żeby z czasem uczący się mogli objąć 
urzędy w ambasadzie. Utrzymanie tej 
szkoły, jak widać z rachunków Crutty, 
kosztowało 2460 piastrów rocznie. Nie 
od rzeczy będzie tutaj przytoczyć adres 
listu sułtana Mustafy III do króla Sta- 
nisława Augusta i do Rzeczypospolitej: 


De la part de Sa Majesté Impe- 
riale au plus glorieux des grands 
Princes de la foi de Jésus, à Telu 
au-dessus des Tllustres Potentals de 
la nation du Mess'e, Arbitre des in- 
térêls de lu République du peuple 
Nazarćen, Iranani derrière lui un 
manleau de magnificence et de maje- 
sté, possesseur de gloire, au Irećs pré- 
cieux Stanislas-Auguste, roi de Po- 
logne, el à ses dépendances, ainsi 
qu'à la République de Pologne, notre 
ancienne amie et voisine“. 


Wspomniany list*) wystosowany zo- 
stał w miesiącu Seffer roku Hegiry 1180, 
co odpowiada: w końcu lipca 1766 r. 

W roku 1837 zmarł ostatni drago- 
man ambasady polskiej w Konstanty- 
nopolu Aksak  (Aksakjan, ormianin), 
szlachcic z Wołynia, który zamieszki- 
wał w Ortakieny nad Bosforem i tamże 
został pochowany w klasztorze Ojców 
Antoninów (zakonników ormiańsko-ka- 
tolickich |. 

Po ostatecznym podziale Polski 
archiwum ambasady polskiej zabrane 
zostało przez ambasadora austryackie- 
go. Obraz Matki Bożej Częstochow- 


skiej, który się znajdował w kaplicy 
ambasady polskiej przy ulicy Lech- 
sokak**), po pożarze gmachu ambasady 


w roku 1822 oddany został na prze- 
chowanie wyżej wspomnianemu Aksa- 
kowi, a potem przez długi czas znajdo- 
wał się w wielkim ołtarzu kościoła 
S-t Marie de Pćra. 


D-r |. Fruziński-Bej. 


Pera, 1909. 


*) Znajduje się w zbiorach ks. Czar- 
toryskich w Paryżu. 
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Sułtan Abdul-Aziz. 


Polacy do Murada V. 


Artykuł niniejszy jest jakby 
dalszem ogniwem poprzedniego, - 
zamykającego okres dziejowych sto- 
sunków polsko-tureckich na ostat- 
nim rozbiorze rzeczypospolitej. 

Rewolucya pałacowa z 29 na 30 maja 


1876 r, pozbawiła rządów wielkiego przy- 
jaciela polaków, Abdul-Aziza, i wyniosła 


na tron jego synowca, Murada V. Nowy 
władca, syn Abdul-Medżida, obejmował 
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Adres polaków do Murada V zr. 1876 (niewysłany). 6 


Sułtan Murad V. 


berło kalifów w chwilach prze- 
łomowych dla państwa ottomań- 
skiego, wśród pożogi powstańczej 
w Serbii, Bułgaryi, Bośni, Herce- 
gowinie, Czarnogórzu, wśród walk 
wyzwoleńczych słowiańskich 
szczepów i u progu stojącej woj- 
ny z Rosyą. Duszą nowego pa- 
nowania był przewodniczący Rady 
stanu, Midhat-basza, niebawem 
twórca arcyliberalnej konstytucyj, 
istnego coup de théatre, dla usu- 
nięcia interwencyi Petersburga na 
półwyspie bałkańskim. Polibera- 
lizującym ministrze i milcząco je- 
go edykta podpisującym sułtanie 
mogli się polacy w Turcyi spo- 
dziewać równych faworów i rów- 
nej (życzliwości, — jak za po- 
przedniej ery. W żywej pamięci tkwiły 
jeszcze wspomnienia z wojny krymskiej, 
utworzenie dywizyi kozaków sułtańskich 
pod dowództwem Zamoyskiego, epopea 
przeżyta i przemarzona przez Michała 
Czaykowskiego, Ludwikę Śniadecką i Mic- 
kiewicza. Ostatnie echa wychodźczych usi- 
łowań znalazły nad Bosforem swój Mont- 
salwat, chwilowe schronisko dla wypieszcze- 
nia i prześnienia niewystudzonych ideałów. 
Przerzucona z paryskiego na stambulski 
bruk emigracya wychodziła w swoich 
planach politycznych z pewnego założenia 
historycznego,—z faktu, że Turcya jedyna 
nie uznała i nie położyła swojej sygnatury 
na akcie rozbiorów Polski. I po rozpry- 
Śnięciu się nadziei, powiązanych z wyni- 
kiem kampanii z 1856 r., otwarły się go- 
ścinne wrota stolicy kalifów dla tułaczów 
powstania styczniowego, z których wielu 
z Maryanem Langiewiczem na czele, zna- 
lazło w rządowej służbie silniejsze opar- 
cie i poparcie. Nic dziwnego zatem, że 
po zamachu na Abdul-Aziza i ustaleniu 
się nowego władcy, postanowiła emigra- 
cya zwrócić się do niego z adresem. *) 
Oto jego tenor: 


Do Jego Cesarskiej Mości, 
Murada V, cesarza Ottomańskiego. 


Sułtana 


Wasza Cesarska Mości! 


Cała Europa wita z powszechną ra- 
dością nowego władcę ottomańskiego, 
a uczucie to odezwie się najsilniejszem 
echem w sercach polaków, zażywających 
od tylu lat gościnności w krajach Waszej 
Cesarskiej Mości, dzięki wspaniałomyślności 
poprzedników Waszej Ces. Mości i Jego 
dostojnego ojca. To jednomyślne uczucie 
rodaków naszych, osiedlonych w niezmie- 
rzonem państwie Waszej Ces. Mości, za- 
nosimy dzisiaj do stóp tronu. Jesteśmy 
przeświadczeni, że wraz z nami cała oj- 
czyzna nasza przyjmie z wielką radością 
odrodzenie, którem Wasza Ces. Mość no- 
wą w rozwoju Turcyi otwiera epokę; nie 
zapomni ona, że wyłącznie przodkowie 
Waszej Ces. Mości protestowali z bronią 
w dłoniach przeciw rozbiorowi Polski, 
którego następstwa stworzyły obecne po- 
łożenie Europy, zamieniając państwa 
w oszańcowane obozy, a miasta w arsena- 
ły. Oby Bóg uwieńczył wielkoduszne wy- 
siłki Waszej Ces. Mości, oby za tych rzą- 
dów=a życzymy długich i sławnych = 
nie płynęła nigdy krew, którą brzydził się 
ojciec Waszej Ces. Mości, ani nie padały 
łzy, które osuszał, gdyż w myśl przysło- 
wia: „kto przychodzi z czystem sercem, 
wszystko może“, 


Konstantynopol... czerwca 1876 r. 


Jest w tym dokumencie pomyłka fak- 
tyczna,—uważanie Murada za syna Abdul- 


*) Dokument jest własnościa Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. Karta 
frontowa pisana pagina fracta w jednej połowie 
po francusku, zaraz obok przekład turecki adre- 
su.-—poczem następują podpisy, Format—wielkie 


folio. 


Pałac Dolma-Bagtsze 


Aziza, jest i opuszczenie dnia, świadczące 
jaskrawiej, niż wszelkie omówienia, o hi- 
storycznym momencie. Adres nie został 
w rzeczywistości nigdy złożonym u stóp 
tronu Murada, gdyż nieszczęsny sułtan 
po niecałych trzech miesiącach został 
edyktem Szeika-ul-Islam pozbawionym wła- 
dzy na korzyść brata, Abdul-Hamida i dłu- 
go jeszcze żywcem pogrzebany w posęp- 


nych murach swego pałacu, wyczekiwać 
musiał jako ofiara oryentalnych [racyj 
stanu, dobroczynnej śmierci. Widocznie 


zamierzano umieścić datę dnia posłuchania 
czy przesłania aktu w odpowiedniej dro- 
dze, gdy bieg wypadków zniweczył za- 


miary. Pod ozdobnym adresem położyło 
podpisy naogół 89 wychodźców, między 
innymi hr. Bolesta-Koziebrodzki, Adam 


Szmurło, Franciszek Sokulski i 23 tatarów 
polskich, islamitów, przeważnie potomków 
naszych Lipków. Są trzej Alexandrowicze: 
Ibrahim, Mucharem i Mustafa, dwaj Mickiewi- 
cze: Mustafa i Murat, Alii Sulejman Hasienie- 
wicze, Jusuf Radecki, Mahmed Szulkiewicz, 
nie braknie Ismaiła Jasińskiego i szumnie 
brzmiącego dźwiękiem dawnych wielmo- 
żów na Rusi Czerwonej nazwiska Mustafy 
Mirży de Buczackiego... 

Ernest Łuniński, 


Pałac Dolma-Baqgtsze. 


Wobec ostatnich wydarzen i 
walki zasadnicze) stronnictw w 
Turcyi, piękne i fantastyczne pa- 
tace Konstantynopola, przechowu- 
jace echa tylowiekowej tradycyt, 
zdają się również z trwogą oczeki- 
wać rozwiązania losów dziejowych. 


Jednym z najpiękniejszych pała- 
ców, jakie egzystują na obydwóch pół- 
kulach ziemskich, jest bez wątpienia pa- 
łac Dolma-Biglsze w Konstantyno- 
polu. 

Wspaniały ten pałac zawdzięcza 
swą budowę sułtanowi Abdul-Medżido- 
wi, która rozpoczętą została w r. 1858 
i trwała całe 10 lat pod kierunkiem 
słynnego budowniczego tureckiego Bal- 
jana (ormianina). 


Rok IV. N 18 z dnia 1 maja 1909 r. 


Wielka sala tronowa. 


Od strony morza (Bosforu) gmach 
ten przedstawia się imponująco; fasada 
jego jest ni mniej, ni więcej, tylko 
650 m. długa. Bogate osztachetowa- 
nia pozłacane, zdala widziane, przed- 
stawiają się oczom ludzkim, jako naj- 
piękniejsza koronka i oddziela taras 
w kształcie schodów, spuszczających 
się ku brzegowi morskiemu od całej 
budowy. 

Co się tyczy stylu gmachu, jest 
on mieszaniną stylu zachodniego 
i wschodniego—i, można powiedzieć, 
bardzo udatną mieszaniną, stanowiącą 
prototyp nowego tureckiego renesansu. 
Pomimo przeładowania ciężkiemi orna- 
mentacyami obydwóch fasad, ogólne 
wrażenie, jakie sprawia ten pałac na 
widzu, jest bardzo przyjemne. 


Pałąc Dolma-Bagtsze. Przedsionki. 


Wielkiem bogactwem ornamenta- 
cyi odznaczają się obydwa portale, pro- 
wadzące: jeden na przyległy plac, dru- 
gi najaleję, wysadzoną platanami i cią- 
gnącą się do Beszihtaszu. 

Wnętrze pałacu tego urządzone 
jest z bajecznym przepychem; wielka 
sala tronowa, która zabiera środkową 
część pałacu, jest jedną z najpiękniej- 
szych sal nie tylko w Europie, lecz 
w całym świecie. Była używaną przed- 
tem za panowania sułtana. Abdul- 
Aziza przy bardzo rzadkich uroczysto- 
ściach, np. przy składaniu powinszo- 
wań z okazyi świąt obydwóch Batra- 
mów, Meolud i t. p. 

Prócz tej sali zasługują jeszcze 
na szczególną uwagę: sala kąpielowa, 
cała z alabastru, wybudowana w stylu 


Pałac Dolma-Bagtsze. 


Fasada od strony Bosforu. 


przepięknego renesansu włoskiego, jak 
również niewielka galerya obrazów, 
zawierająca kilkanaście bardzo cennych 
płócien słynniejszych mistrzów. 

Obecnie panujący sułtan zrażony 
tragicznym końcem stryja swego, sułta- 
na Abdul-Aziza, który tutaj rezydował 
i końca tego tu doczekał, raz tylko 
przyjechał do pałacu Dolma-Bagisze 
podczas uroczystego przyjęcia pary ce- 
sarskiej niemieckiej w r. 1889. 

Budowa pałacu tego wraz z we- 
wnętrznem urządzeniem kosztowała 
12 milionów funtów tureckich (96 mi- 
lionów rubli). Zwie się Dolma-Bagl- 
sze (ogród tykw), gdyż przed wybu- 
dowaniem jego w tem miejscu znajdo- 
wał się ogród tykw. 

Ponieważ apartamenty, zajmowane 
przez teraźniejszy parlament i senat 
i mieszczące się w pałacu ministe- 
ryum sprawiedliwości, obok meczetu 
św. Zofii, są bardzo szczupłe, więc 
sułtan Abdul-Hamid nosił się z my- 
ślą podarowania pałacu Do/ma-Bagt- 
sze narodowi ottomańskiemu, w celu za- 
instalowania w nim parlamentu i senatu. 

Gdy się to urzeczywistni, parla- 
ment ottomański będzie najpiękniej- 
szym ze wszystkich istniejących gma- 
chów parlamentarnych pod względem 
przepychu i uroczej miejscowości. 

Pera, Bej. 


Widok na Złoty Róg z cmentarza Eyub. 


uż Tera 


Pałac Dolma-Bagtsze. Kiosk fajansowy. 


Gród Kalifów — miejsce rokoszu. 


Meczet Agai-Sofia z dawnego kościoła Św. Zofii. Ildiz, ulubiona rezydencya sułtana Abdul-Hamida, zajęty przez młodoturków. 
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Pożytek i Piękno. 


Dwa kontrasty, dwa światy, 
Dwa odrębne cele: 

Tamten kładzie pożytek, 
Ten piękno na czele. 

Dla jednego jest dobrem 
To, co się spożywa: 

Mięso, drób, ryby, grzyby, 
Chleb, lub coś z warzywa. 
Dla innych, mniej spożywczo 
Patrzących na światek, 
Dobrem będzie—przypuśćmy 
Ot, błaha rzecz—kwiatek. 


Razu pewnego—iż tak 
Powiem—ku wygodzie 
Brzusznej, rosła kapusta 
W niektórym ogrodzie. 
Bez wybujań, bezbarwnie, 
Przyziemnie głowiasto, 
Rosła, by być zjedzoną. 
Czy bez? czy z omastą? 
Czy jadając na świeżo? 
Czy gdy się zakwasza 
Kapustę jeść najlepiej? 
Rzecz gustu— rzecz wasza. 


Koło grzędy warzywnej 

O krok—dwa przypuśćcie- 
Zdarzyło się i róży 

Rość przy tej kapuście. 
Płomienna kwiatem, wonna, 
Na łodydze śmigłej 

| uzbrojona w ostre 
Kolce, jako igły, 

Róża, szczęśliwa tem, że 
Kwiatów się nie jada, 
Kłuła oczy kapuście. 


BAJKA. 


— Jesteś—mówi— królową 
Kwiatów, nie wiem, za co! 
Za liść mały? za życie, 

Nie ogrzane pracą? 


Ja, z głąbem w głębi, wielka, 


Z kapuścianą głową, 

Ja właściwie, a nie ty, 
Winnam być królową. 
Najsmaczniejszy, w rodzinach 
Ceniony preparat 
Kapusta, a nie róża 
Uosabia carat. 

Ty, róża, pełna kolców, 
Cieniuchna z łodyżki, 
Na co żyjesz? kto jada 
Twój liść? —chyba liszki. 
Ja służę pożytkowi, 

Ty— pięknej rozpuście: 


Więc komu cześć słuszniejsza: 


Róży, czy kapuście? 


*—Lecz ja (tu róża) pachnę. 


Duch —moje jestestwo, 
Aromatowi swemu 
Zawdzięczam królestwo. 
Mniej pożytku, a więcej 
Czarującej woni 

Kto posiada, ten zdobył 
Prawo hegemonii. 


— Duch? woń? powiadasz,—zapach? 


E, moja kochana, 
Ja pachnę intensywniej 
Z beczki lub z sagana. 


Zapachem swym przewyższam 


Koper i cebulę: 
Mój ród przeto, a nie twój 
Powinien być królem. 


Niestety, nie jest— rzecze 
Róża tu kapuście:— 
Zapach masz i ty, prawda, 


IL Ta raz tak powiada: 


Igraszki 
„Zielonego balonika”. 


Czwarty „sezon“ zamknięto uro- 
czyście w wesołym przybytku krakow- 
skim, któremu na przekór wszelkiej 
iogice dostała się nazwa „Zielonego 
balonika“. Wolne zrzeszenie literac- 
kiej i artystycznej cyganeryi wytrzy- 
mało już ogniową próbę trwałości: 
„balonik“ stał się poniekąd instytucya, 
i tylko patrzeć, jak się pojawi w prze- 
wodnikach, opatrzony gwiazdką i zali- 
czony urzędownie do rejestru osobli- 
wości miasta. Naturalnie zwiedzać go 
będzie można, podobnie jak dziś, tyl- 
ko „za pozwoleniem właścicieli", t. j. 
tajnego trybunału, który przyjmuje 
i rozpatruje zgłoszenia, udzielając na- 
der skąpo zaproszeń. Dla „szerokiej 
publiczności* pozostanie balonik mi- 
tem, żyjącym w ulicznej legendzie, 
i będzie się ona musiała obywać za- 
wsze tylko smakiem, o ile, naturalnie, 
żywi w tym kierunku jakiś określony 
apetyt. Co bowiem myśli o baloniku 
krakowska porządna publiczność i czy 
wogóle co myśli, trudno zgadnąć. 
Natomiast wiadomo dokumentalnie, ja- 
kie wyobrażenie istnieje na ten temat 
w samym baloniku. Istnieje ku roz- 
jaśnieniu tej mętnej kwestyi „pieśń 
dziadowska* z repertuaru balonikowe- 
go, która informuje dobitnie i bez złu- 
dzeń: 

Posłuchajcie ludkowie, 
co wam dziadek opowie: 


niech nastawi każdy ucha, 
bo to mądra jest psiajucha, 


z niejednej flaszki pijał. 


W przedostatnią niedzielę 
w kapuceńskim kościele— 
mówiła mi moja starka — 
straśna tam była pogwarka 
o jakimciś baloniku. 


b 


i ji 


. Jeszcze morał tyli: 


Ale w jakim guście? | 


Choć smaczny, pożyteczny, 
Choć nakarmia tłumy: 

Nie może być użyty 

Liść twój ma perfumy. 

A mojej woni zawsze 
Drogie ludziom fale. 

Po tobie zaś zjedzonej 
Człek przewietrza salę. 


Koniec bajki. Tu dodam 


Wszelka rzecz pożyteczna 
Na nic bez wentyli. 

Bo tam, gdzie o pożytek 
Ludzie się kłopocą, 

Tam nie pachnie ni za dnia, 
Ni tem bardziej nocą. 


O wy, którzy pożytek 
Stawiacie na tronie, 
Wybaczcie, dla mnie piękno 
W królewskiej koronie. 

O, ty, najsmakowitsza, 
Przyrządzona tłusto, 
Pożyteczna dla zdrowia, 
Przebacz mi, kapusto! 

O, ty, liściu obszerny, 
Nazwany pożytkiem, 
Aczkolwiek pożytecznem 
Jesteś czemś, lecz brzydkiem. 
Róża, chociaż jej niema 

W jedzeniowem menu, 

Dla jej woni królewskiej 
Swiat jest w uwielbieniu, 
O! kwiecie, kwiecie piękna, 
Choć niepożyteczny, 
Jesteś, jak dech, niezbędny 
| jak duch—konieczny. 


Jan Lemański. Pi 


Rzecze pani niektóra: 
to Sodoma, Gomóra, | 
niewidziane rzeczy w świecie, 
co oni w tym taburecie — 

tfu! nikiej zwykła świnia! 
Schodzom sie do piwnice- 
zapalone trzy świce, 
drzwi nie wprzódzi się otwiera, 


Zebranie „Zielonego Balonika': „Mak“, woła dyrektor ze swego podium i uderza olbrzy- 


mią „batutą“. (Rys dla Świata” Eug. Kazimirowski). 


aż fto imie Lucypera 
po trzy razy zawoła. 
Z harakiem stoi balia — 
pije cała kanalia 
od rzeźbiarza do maliarza 
każdy:pysk do balii wraża 
i bez pamięci chłepce. 
Jak się syto napiją, 
dość se gębów pobiją, 
potem liga wszystko społem — 
fto na stole, fto pod stołem... 
gorzej, niźli źwirzęta. 
Taką mają zabawę 
te odmieńce plugawe, 
co się same -— Panie święty — 
przezywają dekadenty, 
po polsku: takie syny. 
Tak gadali w niedziele 
w kapuceńskim kościele; 
nie strzymałek ciekawości, 
przywlekłek tu stare kości, 
niech się dziaduś napatrzy. 

Opinia z kapuceńskiego kościoła 
jest w jednym punkcie zgodna z rze- 
czywistością: nikt tutaj nie wylewa za 
kołnierz. Poza tem grzeszy grubą prze- 
sadą, którą niechaj tłómaczy łatwa do 
zrozumienia okoliczność, że między 
balonikiem a sferą, w której obraca 
się dziadek kościelny, istnieje prze- 
paść, którą cud tylko mógłby zapełnić. 
Jedno jest przecież do sprawdzenia: 
że nie do „piwnice* schodzą się apo- 
kaliptyczne malarze i rzeźbiarze, lecz 
do znanej, popularnej i dostępnej dla 
wszystkich kawiarni Michalika. Trudno 
wprawdzie powiedzieć o tym lokalu, 
że znosi on światło dzienne, gdyż 
wcale nie posiada okien i, jak doba 
długa, palą się w nim lampy; poza 
tem jednak nic satanicznego w sobie 
nie ma. Kawiarnia Michalika należy 
do niewielu oryginalnych i interesują- 
cych lokalów krakowskich.  Nieduża, 
sklepiona sala ma za sobą z pewno- 
ścią jakie pięć wieków. Katakumbowy 
nastrój jej jest szczególnie miły sercu 
młodzi artystycznej, która demonstruje 
tu codziennie poobiednią porą swe 
płomienne temperamenty, swoje prze- 
sławne, urągające opisowi czupryny 
i wyborową kolekcyę młodo-polskich 
peleryn. Około piątej z wieczora lokal 
jest już szczelnie zapełniony i przy 
gęsto ustawionych stolikach szumi to 
młode poetyczne życie, któremu za 
podnietę starczy widok w komplecie 
zgromadzonych bratnich dusz i filiżan- 
ka czarnej kawy. Akademia, teatr, 
prasa, w najmłodszych swych reprezen- 
tantach, dostarczają obficie elementów, 
z których składa się codzienne grono 
Michalikowe, przetykane tu i owdzie 
kobiecą główką o możliwie ekscen- 
trycznych akcesoryach. 

Tu począł się „Zielony balonik* 
i tutaj, po urzędowem zamknięciu lo- 
kalu, zbiera się co kilka tygodni, za- 
wsze po premierze sobotniej, około 
jedenastej w nocy i odprawia swe nie- 
pokojące misterya do możliwie wczes- 
nej godziny. 

Kompanię tworzą głównie artyści, 
literaci i dziennikarze, „zorganizowani* 
w luźną całość, której przewodniczy 
„dyrektor“. On trzyma nici zabawy 
w swych ręku: rozpoczyna ją, prowa- 
dzi i. o ile w danej chwili stan jego 
na to pozwala, kończy. Mała estrada, 
zaimprowizowana ze starej paki, jest 


miejscem, na które 
wstąpiwszy, zazna- 
cza, iż pragnie dzia- 
łać w urzędowej ro- 
li. W pobliżu niej 
mieści się pianino, 
niezbędne dla „mu- 
zycznej ilustracyi* 
wieczoru, a dalej 
zator okrągłych sto- 
lików, przy których 
kupi się publicz- 
ność. Frak i białe 
kamasze dyrektora 
ukazały się na po- 
dium. Uderzenie 
„batutą“(jesttowca- 
le okazała buława, 
ozdobiona pękiem 
wstążek krakow- 
skich) i krótkie ha- 
sło: „Mak!“ sprowa- 
dza ciszę. Dyrek- 
tor zagaja posie- 
dzenie oracyą dłu- 
gą ikwiecistą, oma- 
wia„sytuacyę'"chwi- 
li, nie skąpiąc jado- 
witych wycieczek 
na $prawo i lewo, 
wreszcie przedsta- 
wia  towarzystwu 
nowicyuszów, do- 
puszczonych po raz 
pierwszy do biesia- 
dnego stołu baloni- 
ka i ogłasza rozpo- 
częcie wieczoru. Te- 
raz dla podniety zer- 
wie się jakaś melo- 
dyjka popularna z 
pianina i ruszą się 
bardowie kabaretu, 
aby rymem i prozą, pieśnią i deklamacyą 
natrząsać się z przytomnych (jeszcze), 
równie jak nieobecnych, bliźnich. Wśród 
gęsto krążących kieliszków toczy się ucie- 
szny spektakl, który jest właściwie wspól- 
ną zabawą aktorów i słuchaczów, hałaśli- 
wy, swawolny, przerywany koncepta- 
mi „od stołów“, pełen aluzyi, tutaj 
tylko zrozumiałych, rzadko kiedy ujęty 
w ramy, mające obraz i podobieństwo 
programu. Kto czuje w sobie iskrę 
bożą— mówi, śpiewa, owszem, tańczy 
nawet. Najlepsze produkcye wieńczy 
„potrójny kabaretowy* oklask, do któ- 
rego w wypadkach uroczystych wzy- 
wa „dyrektor“; rzeczy spudlowane 
zagłusza regulaminowy huk protestu. 
Godzi się wyznać, że ta druga okazya 
zdarza się rzadko i że satyra polska 
rodzi w tej dostojnej spelunce często- 
kroć perły cudnego blasku, skazane na 
zgaśnięcie, zanim dzień rozproszy we- 
sołą gromadę. W miarę trwania pro- 
dukcyi zaciera się wątła zresztą grani- 
ca między wykonawcami i publiczno- 
ścią, „szał twórczy” ogarnia oba żywio- 
ły i powstaje aglomerat bez nazwy, 
jakieś  auto-audytoryum, które gra, 
śpiewa, improwizuje, huczy i szumi, 
dopóki, na przekor porządkowi natury, 
z wyczerpaniem się werwy, nie zamie- 
ni się wszystko w chaos, z którego 
sam Bóg nicby już nie ulepił. 

Treść literacką tych wieczorów 
stanowi aktualność, zrywana z różnych 
grzęd: ze świata sztuki, polityki, spraw 
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Kącik „w jamie'* kabaretowej. (Rys.dla „Świata“ E. Kazimirowski). 


osobistych. Humor ucinkowy pozby- 
wa się tu wszelkich więzów i wzglę- 
dów, staje się natrętnym i bezceremo- 
nialnym, jak osa, dosięga wszystkich, 
obala powagi, gwiżdże na autorytety. 
Słowem: „nic świętego". Rozumie się, 
że ten rozpęd satyry, która jest nie- 
zbędną przyprawą życia, idzie za da- 
leko. Ale ponieważ się to rozumie, 
poprzestańmy na krótkiem stwierdze- 
niu faktu. 

Oprócz wieczorów mozaikowych 
bywają poświęcone w całości pewnym 
mniej i więcej aktualnym sprawom. 
Wtedy przygotowuje się je naprzód, 
a obok żywego słowa, mówionego 
i śpiewanego, występuje często ołó- 
wek rysownika i pendzel malarza. 
I wtedy kabaret krakowski stwarza 
nieraz prawdziwe arcydzieła satyry. Do 
takich należały wieczory, poświęcone: 
sprawie restauracyi Wawelu (przepysz- 
ne karykatury rysunkowe z tego wie- 
czoru zamieściliśmy niegdyś w ,Świe- 
cie“), „wielkiemu Krakowowi“, wysta- 
wom towarzystwa „Sztuka“, przesile- 
niu w Akademii sztuk pięknych i t. d. 
Pewnego razu dano obraz „Galicyi za 
lat pięćdziesiąt". Punktem kulmina- 
cyjnym sezonu bywa coroczna „SZop- 
ka krakowska“, która w wybornych 
kupletach daje przegląd wypadków 
z całego roku. W szopce występują 
pyszne karykatury znanych figur kra- 
kowskich, a przedstawienie, zawsze za 
zaproszeniami, bywa wyjątkowo do- 


stępne dla szerszej publiki. W sezonie 
ostatnim balonik, którego lot wzbił się 
już do wyżyn reprezentacyjnych (re- 
prezentacya polskiej Idei Kabaretowej!), 
ważył się na nawiązanie stosunków 
„międzynarodowych *, tymczasem z „bra- 
tnią instytucyą* monachijską o dziw- 
nie gołębiej nazwie: Jedenastu katów. 
Jednego z dygnitarzy tych, pana Hansa 
Stricka, przejeżdżającego przez Kraków 
w towarzystwie znanej w Warszawie ro- 
daczki kabaretowej, pani Miki Mickun, 
podejmował balonik na jednem z nie- 
dawnych zebrań, pokazując z gościnną 
nonszalancyą. co umie polski kabaret. 
W popisie tym należną sobie rolę speł- 
niła, rozumie się, „kabaretówka', któ- 
ra, chwalona przez szlachetnego cu- 
dzoziemca, sączyła się, uświetniając 
godnie to pierwsze święto zbratania. 
Z dymem rozwiewa się to, co two- 

rzy balonik. Nikt nie aspiruje tu do 
nieśmiertelności, „sobie, nie komu“, 
jak Jan z Czarnego lasu, tylko dosło- 
wniej od niego, śpiewają bardowie tu- 
tejsi. Jedyny wyłom w tej zasadzie 
uczynił jeden z najświetniejszych wie- 
szczów  kabarerowych,  zakapturzony 
zresztą nieprzenikliwym pseudonimem 
Boy, puszczając w świat już drugi tom 
swoich piosnek i fraszek. Bov (nie 
opierajmy się pokusie powiedzenia, że 
poza przyłbicą tą kryje się znany... 
lekarz chorób dziecięcych) nie należy 
urzędownie do świata literackiego, lecz 
darem poetyckim przerasta niejednego 
z twórców, notowanych na giełdzie li- 
terackiej. Zupełny ten bezdogmato- 
wiec tworzy często arcydzieła wszy- 
stko nicującego sarkazmu i olśniewa- 
jąco rafinowanej formy. Jeśli z wy- 
boru jego produkcyi przytoczymy wier- 
szyk: 

Siedzi dziewczę z literatem 

(ledwie go oczami nie zje), 

upojone surogatem 

i koniaku, i poezyi. 

On jej szepta coś do uszek, 

intellektem praży z bliska 

i—straci dziewczę wianuszek.. 

(ale „światopogląd* zyska). 

W przykrą jawę sen się zmienia, 

milknie śpiewne duszy granie — 

dziewczę szuka: Wyzwolenia, 

znajdzie tylko: rozwiązanie... 
to przytaczamy z utworów jego nie 
najprzedniejszy, ale za to jedyny mo- 
żliwy (od biedy) do powtórzenia. 
Gdyż Boy nie tylko jest chemicznie wy- 
prany ze śladów czegoś, coby przypo- 
minało dogmat, ale jest oprócz tego 
poetą mało przystojnym, owszem, szu- 
kającym chluby swej w obrażaniu 
uszu. „Spiritus flat, ubi vult“. Można 
się gniewać o to, ale niepodobna nie 
dać się rychło rozbroić wobec niepo- 
wszedniej maestryi jego wiersza, wobec 
niezwykłego wprost żonglerowania for- 
mą,wobec przepychu, w jaki swoje zgrzy- 
ty moralne przystraja. „Bierze się trochę 
życia na słomkę—określa swój genre 
w pysznej przedmowie do „fraszek* 
i wydmuchuje się bańki okrągłe, bły- 
szczące i niknące w chwilę po uro- 
dzeniu“. Określenie efektowne, ale 
dodajmy zaraz: mało trafne. Bo cho- 
ciaż w poezyi Boya są i owe bańki 
mydlane, po których nie zostaje nic, 
jak tylko przelołny smak gryzący, nie 


one przecież charakteryzują go — a to 
„trochę życia“, które nabiera na słom- 
kę swej fantanzyi, przedstawia się 
w rzeczywistości o wiele mniej niewin- 
nie. Spiewak kabaretu jest rdzennym 
pesymistą. W nic nie wierzy, do ni- 
czego nie dąży. Życie kołuje w jego 
oczach, niby jakiś taniec błazeński 
i tragiczny, bez sensu i celu. I bov 
drwi z niego, drwi nie z tego, jakiem 
jest życie, ale z samej jego istoty. 
Jest najsmutniejszym z  satyryków, 
gdyż szyderstwem jego nie kieruje 
żadna busola. Wobec dokuczliwej, 
lecz pustej wesołości balonika, posęp- 


ny humor bova jest wyższy o kilka: 


tonów i wznosi się tam, gdzie zwy- 
kły śmiech ludzki przeradza się w zja- 
wisko rzadko tylko słyszane: w śmiech 
krwawy. 

Takim jest krótki żywot i „litera- 
tura“ balonika, który właśnie co za- 
padł w swój letni doroczny  letarg. 
„Sezon zamknięty* i dopiero najbliż- 
szej jesieni wśród odnowionych ścian, 
pokrytych pysznemi karykaturami, któ- 
remi młodzież malarska ozdobiła swą 
umiłowaną „jamę*, uderzy znowu batu- 
ta dyrektora i znowu zajęczy pianino 
i nowa popłynie zjadliwa piosnka, ni- 
cująca małe i wielkie sprawy dzienne. 


Kraków. Clarus. 


„Zielony balonik'. 


Z literatury. 


Adolt Nowaczyński: „Bóg wojny. 
napoleoński''. 

„Historya poselstwa w Ks. War- 
szawskiem*, pióra francuskiego rezy- 
denta nad Wisłą, de Pradta, dostar- 
czyła  Nowaczyńskiemu  zasobnego 
źródła do uscenizowania tragicznego 
momentu w życiu wielkiego boga 
wojny. Zgryźliwość czcigodnego pra- 
łata, jego osobiste porachunki, zapu- 
szczenie opowiadania rysami karykatu- 
ralnemi, a często i zmyślonemi— po- 
działały i na twórcę scenicznego, przy- 
czyniły się niepomiernie do ukształto- 
wania głównej postaci obrazu w histo- 
ryczno-pradtowskim sposobie. Wro- 
dzone poczucie i akcenty dramatyczne 
prawdziwego talentu złagodziły instynk- 
townie psotliwe figliki napoleońskiego 
dyplomaty i przez zestawienie niedaw- 
nej świetności z zaczynającym się roz- 
padem, ożywiły przełom w losach 
„małego kaprala" niepomierną ruchli- 
wością i jaskrawością kontrastów. Wy- 


Epizod 
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branie samego momentu jest dowo- 
dem odwagi, nie stojącej z obezwła- 
dnionemi dłońmi wobec ogromnych 
trudności. Po katastrofie nad Berezy- 
ną, po zatopieniu piętnastoletnich po- 
wodzeń w zgliszczach i śnieżycach 
spopielonej, prastarej Moskwy, musia- 
ło oblicze korsykanina ukazać się albo 
w tragicznej masce z gwiazdą bledną- 
cą na czole, albo w barwnym szkicu, 
w zamkniętych i szczupłych ramach. 
Akcya „Boga wojny“ rozgrywa się 
w ograniczonych murach odkurzonej 
na przyjęcie mocarza izby hotelu An- 
gielskiego przy ulicy Wierzbowej — 
obraca się koło wspomnień świeżej, 
wstrząsającej katastrofy, podmalowanej 
ciepłemi kolorami, i psychicznych sza- 
motań upadłej wielkości, rojącej jesz- 
cze potężne sny, przebywającej cały 
ocean marzeń odwetowych z ostate- 
czną myślą oparcia swego uniwersal- 
nego cesarstwa o granicę Kamy i Oki... 
W tych niebosiężnych, górnych lotach 
nad świeżo rozwartą otchłanią niepo- 
wodzeń, nad rozpaczliwie smutnym 
początkiem końca, tkwi nerw bole- 
snych przejść duszy i poplątanego 
przeznaczenia dziejowego. Odwróce- 
nieoczu od rzeczywistości, oddychanie 
chwałą Marengo, Jeny i Friedlandu, 
upajanie się przeszłością i spogląda- 
nie na widmo obecności, pcha Napo- 
leona chwilami do Jowiszowych gróźb 
i zuchwałej pewności, chwilami znowu, 
jak grymas gorzkiej ironii, czy mgła- 
wica zamroczenia, kładzie się na ge- 
nialny umysł i wywołuje z niego pa- 
miętne powiedzenie: du sublime au 
ridcule il wya qwun pas... Istotnie, 
mocarz w zakamarku hotelu Angielskie- 
go widzi piramidy egipskie, szczyty 
i symbole wzniesienia, i brudne, zamro- 
żone mielizny Berezyny, grób wspa- 
niałej armii, posępną śmieszność, — 
znamię runięcia z wyżyny... Gdy chao- 
tycznie, bez ładu, zwierza się z dal- 
szych zamiarów swoich przed preze- 
sem Rady ministrów, Stanisławem Po- 
tockim lub de Pradtem, czuć rozprzę- 
żenie genialnej organizacyi i rozpę- 
tanie wichrów po mózgu — zawsze 
dotąd logicznym i matematycznym. 
Nie wiedzieć, gdzie kończą się ma- 
jaki, a zaczyna pewien plan życiowy. 
Takim był podkład psychologiczny 
„epizodu napoleońskiego". Czyżby 
do uwydatnienia zatraty równowagi, 
rozdraźnienia, miała służyć rozmowa 
między poczciwą dziewczyną hotelową, 
Rozalką Dietrych, a cesarzem?.. Taki 
konfesyonał, nawet w takiem położe- 
niu, chybił efektu. W końcu drobiazg: 
właściciel Angielskiego hotelu nazywał 
się nie  Gąsiorkowski, lecz  Gąsio- 
rowski, i zostawił z pamiętnej chwili 
krótkie notatki, wydrukowane w Ty- 
godniku Ilustrowanym przez p. W. 
Korotyńskiego. 


CE 


i. 5. 


Indyanie z plemienia Navaho. 


Szczątki rasy czerwonej. 


P. Edward Curtis jest amerykani- 
nem i ma dwie pasye: kocha dziki 
szczep indyjski czerwonoskórych, któ- 
rych wojowniczością i męstwem za- 
chwycaliśmy się wszyscy w opowie- 
ściach Coopera, aktórzy w ilości 5,000 
istnieją jeszcze dotychczas, odlegli 
o 4 dni jazdy od New-Yorku. i kocha 
aparat fotograficzny, razem z nim nie- 
zwykłe i pięknie wykonane fotografie. 


Kochać fotografie i kochać czer- 
wonoskórych potrafi bogdaj i polak, 
lecz polak na pewno nie potrafi być 
tak wytrwałym, jak p. Curtis, i spę- 
dzić dziesięciu lat śród indyan, naraża- 
jąc się na niezliczone przygody i wie- 
lokrotnie na utratę życia, dla ciekawo- 
ści etnograficznej i dlatego, by módz 
ich fotografować. 

Bowiem czerwonoskórzy nie mają 
wielkiego zaufania do „aparatu“ i do- 
piero trzeba było wielu zabiegami prze- 
konywać ich do niego. 

Po dłuższym pobycie śród plemie- 
nia apaszów, by zyskać całkowite ich 
zaufanie i dowiedzieć się wielu tajem- 
nic obyczajowych i religijnych, p. Cur- 
tis zapragnął być urzędownie wtajem- 
niczonym i wpisanym do klasy ka- 
płańskiej tego plemienia. Na to trze- 
ba było odbyć naprzód próbę kilkuna- 
stodniowego postu, a potem śród pa- 
lącego gorąca całkiem nago udać się 
na pustynię i przynieść z sobą, jako 
dowód pewnej dojrzałości duchowej, 
trzech jadowitych grzechotników: po 
grzechotniku w każdem ręku i trzecie- 
go w zębach, niosąc je tak całemi mi- 
lami. P. Curtis szczęśliwie dokonał 
próby i w nagrodę mógł fotografować 
kapłanów tego szczepu. 

Innym znowu razem, gdy skiero- 
wywał swój objektyw na szereg usta- 
wiony, jakiś czerwonoskóry olbrzym 
rzucił w niego żwirem i piaskiem. 
P. Curtis przegrałby całkiem sprawę 
wobec plemienia, gdyby dał się ośmie- 
szyć, lub przedstawił, jako tchórz. 
Bez chwili namysłu rzucił się na ol- 


brzyma z nożem dobytym — i ów oto 
swadzie czupurnej białego nie do- 
stał i rzucił się do ucieczki. Czyn ten 
odwagi bezpośredniej zjednał mu zwo- 
lenników plemienia i przyjaźń jego 
wodzów. 

Czasami atoli było gorzej. Dziecko 
fotografowane umarło nazajutrz po fo- 
tografowaniu. Powodem śmierci stał 
się, oczywiście, w przekonaniu indyan 
czarny aparat. P. Curtis musiał szyb- 
ko zwijać manatki, żeby ujść cało 
przed pościgiem całej rady naczelnej 
plem enia. 

Innym znów razem leżał już pod 
kopytami końskiemi indyanina, który 
z nożem w ręku dążył do wykonania 
subtelnej operacyi w myśl zakładu 
z towarzyszem, iż przyniesie skalp 
natrętnego fotografa.  Ocalił się mę- 
stwem osobistem. 


Zyskawszy sobie przyjaźń wodza 
„Błogosławione Kolano', zobowiązał 
się przybyć do niego i urządzić dla 
niego i dla 20 innych wodzów ucztę. 
Przybyłtedy, goniąc przed sobą 20 wo- 
łów. „Błogosławione Kolano“ atoli dał 
upust serdeczności i przybył na ucztę 
z całemi trzema stami wojowników. 
P. Curtis, by nie obrazić nikogo, zmu- 
szony był przyrzec reszcie wojowni- 
ków takiż dar z wołów: dla „Czerwo- 
nego Jastrzębia“, „Powolnego Bawoła* 
„Kruka Zelaznego* it. d. it. d. Za- 
kredytowano mu je do powrotu do 
swoich. I znów stanęli wodzowie i wo 
jownicy rzędem przed aparatem. Lecz 
naraz „Krwawy Byk* zatrzymał cały 
szyk, w mowie, trwającej dwie godzi- 
ny (indyanie lubią krasomówstwo) do- 
wodząc potrzeby powiększenia ilości 
wołów ofiarowanych jeszcze o 8 sztuk, 
a „Czerwony Jastrząb“ w mowie, 
trwającej trzy godziny, dowodził uchy- 
bienia, jakie go spotkało: iż znalazł 
w worku ofiarowanym cukru trochę 
naprószonego podczas jazdy owsa. 


Zgoda wisiała na włosku. Tym- 
czasem noc zapadła. Na drugi dzień 
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Maska futrzana czarownika czerwonoskórego. 


dopiero p. Curtis porobił. wizyty wo- 
dzom i wreszcie dokonał dyplomatycz- 
nie szczęśliwego fotografowania. 


Plon, taką drogą w ciągu 10 lat 
otrzymany, jest nieporównanej warto- 
ści. Nikt jeszcze dotychczas nie ze- 
brał tylu szczegółów etnograficznych 
i tylu fotografii ciekawych, dotyczą- 
cych tego zanikającego plemienia. Do- 
dać należy, że fotografie są niezwy- 
kłej piękności i wyzyskania całej sztu- 
ki układu, miejsca i rozkładu świateł. 


Pozostawało wydać ten bogaty 
materyał opisowy i fotograficzny. | oto 
p. Curtis—na szczęście był dzieckiem 
Ameryki, która posiada trochę ludzi, 
interesujących się etnografią i mają 
cych nieco zaoszczędzonych pieniędzy, 
by w razie czego dopomódz dobrej 
sprawie. (Nie tylko magnaci polscy 
są mecenasami dziennikarstwa i sztuk 
pięknych!) Dopomógł mu do wyda- 
wnictwa sam p. S. Pierpont Morgan, 
jeden z „królów* amerykańskich, za- 
pisując się na prenumeratora. Dzieło 


Kaktus olbrzymi, z którego czerwonoskórzy 
mają owoce sok i opał. 


Wojownik apasz w przeprawie przez rzekę 
zarrą. 


pod tytułem „The North American 
Indian* zostało wydanem w 500 egzem- 
plarzach. Zawiera ono 20 tomów za- 
pisków etnograficznych i 20 albumów 
olbrzymiego formatu (720szt.) fotografii, 
wydanych z niesłychanym przepychem 

O bogactwie wydawnictwa może 
świadczyć cena, naznaczona na egzem- 
plarz: 15,000 franków, czyli pół szósta 
tysiąca rubli egzemplarz dzieła! P. Mor- 
gan, naturalnie, jako pierwszy prenu- 
merator, otrzyma jeden z egzempla- 
rzy jeszcze ozdobniejszych, bo też go 
nieco drożej kosztować on będzie na 
pewno... 

Może kto z naszych bogaczów 
zasili tem wydawnictwem swoję biblio- 
tekę. Piętnaście tysięcy franków mogą 
być spłacane po 1000 franków rocznie. 

Z pomnikowego tego dzieła oka- 
RANNE 


Szczątki rasy czerwonej. 


„ Alchisć, wódz Apaszów z góry Białej. 


zuje się, że cały wojowniczy szczep apa- 
szów, z przeszłością bohaterską, niepo- 
kojący przez całe wieki obszar, więk- 
szy od Europy, szczep. przed którym 
dwa państwa, Meksyk i Stany Zjedno- 
czone, przez 50 lat były zmuszone 
bronić swej niezależności, nie przeno- 
sił nigdy liczby 10,000 dusz! 
Dziś pozostało ich, po wojnach 
i zagładzie, jaka nich spadała, jeszcze 
5,000; lecz większość z nich oddana 
już pokojowej uprawie ziemi, i część 
tylko wierzy w swego mesyasza, któ- 
ry przyjdzie i zbawi rasę czerwoną. 
Fotografie umieszczone przy ni- 
niejszej notatce nie dają oczywiście 
dokładnego pojęcia o piękności orygi- 
nałów, choćby z tego względu, że są 
prawie dziesięćkrotnie zmniejszone. 
S/avus. 


„Śpiąca Magdalena“. 


„Spiąca Magdalena“, popisująca się obecnie w Londynie, należy do niezwyklejszy:h zjawisk 
przyrody. Uśpiona przez swego doktora, p. Magnin, Magdalena występuje w tym sta- 
nie na estradzie i przy towarzyszeniu muzyki, jako odzew na nią, wykonuje szereg 
wdzięcznych ruchów plastycznych. wraz ze zmianą wyrazu twarzy odtwarzających nastrój 
muzyki, lub nawet deklamacyi. Jak twierdzą specyaliści, odtwarzanie to nie dzieje się 
za sprawą suggestyi. Uśpienie pomaga tu jedynie do obudzenia tego, co prof. „Myers 
adazywa ukrytemi stanami podświadomościowemi. W stanie ukrytym spoczywa jej talent 
plastyczny. Jawa go nie okazuje i jakoby związuje. Hypnotyzm i muzyka wydobywa 
go i rozsnuwa na zewnątrz. 


Wojownik Mohave rad brzegiem Colorado 


Kościuszko w legendzie 
wieśniaczej. 


Na jednym z wieczorów, poświęconych 
czci Kościuszki, który niedawno odbył się 
w Morawskiej Ostrawie, znany działacz 
oświatowy, dr Ignacy Wróbel, wygłosił po- 
pularny wykład o wodzu w sukmanie. W kil- 
ka dni potem prelegent otrzymał niezwykle 
oryginalny dowód uznania: był to list je- 
dnego ze słuchaczy, robotnika tamtejszych 
kopalń, który « całą wzruszającą prostotą 
spowiadał się z doznanych na odczycie wra- 
żeń, przeplatając je gęsto własnemi uwa- 
gami. List, pisany gwarą ludową, a będą- 
cy nadzwyczaj ciekawym dokumentem bu- 
dzącej się duszy chłopskiej, zasługuje na 
uwagę jeszcze z tego powodu, że zawiera 
zajmujący materyał anegdotyczny, odnoszą- 
cy się do wyobrażeń ludu wiejskiego o Koś- 
ciuszce. 

Dzięki uprzejmości d-ra Wróbla, może- 
my przytoczyć wspomniany ustęp listu. Au- 
tor jego pisze: 

„O tem Kościusku bajała casem babka 
mojej Kaśki, jako pochodząca od Bierzano- 
wa, że tam podle nich ukrywał sie po sto- 
dołach, że raz mu sie bardzo jeść kciało 
i niebożątko posed do znanego chopa, a w 
chałpie zadnego nie było. Tak on nie mogący 
sie strzymać od głodu, posilił sie tem, co 
tam zastał, i na gorcku wypisał takie słowa: 
„Był tu Kościuska— yjadł rzepe z garnu- 
ska*. Ale go snoć różne draby naśladowa- 
ły i on znowu zasedł do Bierzanowa i uje- 
dnego chop) był, jako wyroba, a kiej go 
i tam ścigli, on wam jesce zdołał napisać 
na drzwiach: „Kościuska tu rąbał drwa — 
nie bedzie panów w Polsce, ino dwa*. Tak 
mu potem dziecka ukazowały, keń sie ma 
skryć, a on wam sie w nocy wybrał ku Wi- 
śle i tam u jednego przewoźnika wypisał 
na sopie zaś takie litery: 

„Wtedy chopie u Boga łaski sie doprosis, 
„Kiej na wojence pańscyzne wykosis*.* 

Urywek ten notujemy, jako charaktery- 
styczny przyczynek do ludoznawstwa na- 
szego i zarazem cokument, świadczący, w 
jakiej formie przechowuje się w tradycyi 
prostego ludu krakowskiego pamięć wiel- 
kiego wodza. 

Kraków PONT CI, 


Helena 


Helena Modrzejewska w r. 1870. 


Barbara Radziwiłłówna, Felińskiego. 


Ciekawa kolekcya. 


Szczęślilwym trafem dostaliśmy 
nadzwyczaj rzadką, może jedyną 
w swoim rodzaju kolekcyę ról zmarłej 
niedawno znakomitej artystki polskiej, 
Heleny Modrzejewskiej. Kolekcya z te- 
go przedewszystkiem względu jest cie- 


kawą, iż zespala prawie  całkowi- 
cie komplet wybitnych ról artystki, 
jeszcze z epoki  przedwarszawskiej, 
a więc z przed 40 lat, lub więcej, 
z czasów, kiedy Modrzejewska jaśniała 
w całej pełni młodością, wdziękiem 
i krasą. 


Uderza w tych starych wizerun- 
kach pewnego rodzaju archaizm, wi- 
doczny zwłaszcza w toaletach. Panie 
nasze ocenią to najlepiej. W  niektó- 
rych widać jeszcze resztki krynoliny, 
niknącej wprawdzie i malejącej po roku 
1865, ale jeszcze widocznej. W roli 


Marya Stuart, Słowackiego. 


Ofelią z „Hamleta. 


Prakseda z „Karpackich Górali“ 


Modrzejewska w swych wybitnych rolach z przed 40 lat 


Wojewodzina Amelia z „„Mazspy' 
J. Słowackiego. 


Małgorzata z „Fausta“ Goethe 'go. 


J. Korzeniowskiego. 


Anieli ze „Slubów* widzimy zwiesza- 
jące się od prawej ręki kajdanki, słu- 
żące, jako bransoletka, a modne od 
roku 1863, na pamiątkę powstania. 
Także sposób czesania ma na so- 
bie wybitny styl kuafiury z Drugie- 
go Cesarstwa. (Charakterystyczne te 
cechy występują najwyraźniej tam 
oczywiście, gdzie rola nie wymagała 
kostyumu ściśle historycznego, a więc 
w sztukach naówczas spółczesnych. 
Wśród kostyumów historycznych ude- 
rza przedewszystkiem przepiękna Bar- 
bara Radziwiłłówna, skopiowana wier- 
nie i doskonale ze starego a znanego 
portretu królowej. Pełen wdzięku, 
a jednak ściśle historyczny. jest rów- 
nież w „Królewiczu Władysławie" ko- 
styum męzki, zrobiony szwedzkim kro- 
jem, jaki był modnym w XVII stule- 
ciu nietylko w Polsce, w której pano- 
wali wtedy Wazowie, ale i na Zacho- 
dzie, gdzie wrzała naonczas 30-letnia 
wojna, a w niej Szwedzi tak długo 
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prym trzymali. Ciekawe są także ko- 
styumy i charakteryzacye z obydwóch 
Maryi Stuart, Szylera i Słowackiego, 
z „Halszki z Ostroga“ i t. d. 
Pozatem kolekcya ta ma jeszcze 
inne znaczenie. Jest to cieka- 
wa a pouczająca karta z dziejów 
teatru polskiego z przed laty czter- 


Księżniczka Eboli z „Don Karlosa" Szylera. 


Helena Modrzejewska w swych wybitnych rolach z przed 40 lat. 


Rachel z dram. W. Szymanow- 


skiego „Salomon“. Talszka 


Aniela ze „Ślubów panieńskich" 
Fredry. 


dziestu. Cały repertuar ówczesny sta- 
je przed oczyma w swych wybitnych 
momentach. Widzimy, co się nań 
składało ze sztuk oryginalnych, a co 
z obcych. Widzimy, jakie sztuki po- 
zostały do dziś młodemi, a jakie ze- 
szły bezpowrotnie z afisza. A w końcu 
widzimy i to, że owa epoka, już dziś 
odległa, nie jest wcale gorszą od dzi- 
siejszej, ani stoi od niej niżej, ani się 
jej wobec współczesnego repertuaru 
wstydzić potrzeba. Przeciwnie... 

Wydoskonaliły się środki zewnętrz- 
ne, technika, może pod pewnym wzglę- 
dem i to, co się dziś nazywa: zespół. 
Ale duch, ale wartość wewnętrzna i li- 
teracka, ale poziom sztuki,—te wcale 
nie zolbrzymiały, ani na wynioślejsze 
wyżyny nie wstąpiły... 

Wśród ciekawej tej kolekcyi bra- 
kowało: Adrianny Lecouvreur i Anieli 
ze „Ślubów“ starego Fredry. Bez tych 
ról komplet byłby jakoś wadliwy, bra- 
kowałoby dwóch ważnych nut w har- 
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Modrzejewska, Matka — Hof- 


Adryanna Lecouvreur, Scribe'a. 


„Halszka z Ostroga" J. Szujskiego Królewicz Władysław z dram. J 
Szujskiego ,,Owór królewicza 
Władysława. 


nianowa, 
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monii. Z ambarasu wyprowadził nas 
znany a poważny kolekcyoner rzeczy 
teatralnych, p. Wład. Krogulski, art. 
dram. teatru Rozmaitości, autor cen- 
nych „Pamiętników starego aktora“. 
Nietylko odnalazł w swych (jedynych 
w swoim rodzaju) zbiorach obiedwie 
fotografie, ale zarazem takie, które po- 
chodzą także z epoki spółczesnej z na- 
szą kolekcyą, otrzymaną z prywatnego 
źródła. Ale przyznał doświadczony 
zbieracz i znawca starych polskich tea- 
traliów, że £ukiego kompletu — nawet 
on nie posiada. a. b. 
ARN 


Rodzina Modrzejewskiej. 


Wobec świeżego zgonu nieodżałowanej 
aitystki, podajemy łaskawie użyczone nam 
prywatnie fotografie synowej zmarłej arty- 
stki, żony Rudolfa Modrzejewskiego, i ich 
córki, Marylki Modrzejewskiej, wnuczki 
artystki Marylka Modrzejewska przyszła 
na świat w chwili, gdy babka jej, Helena, 
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Frou-Frou, Scribe'a. 


Marya z wodewilu „Folwark Pri- 
merose''. 


Z jednoaktówki „Ciężka próba. 


występowała w roli Maryi Stuart w Chica- 
go na cel dobroczynny (szkołę polską) i dla 
tego ochrzczoną została imieniem Maryi 
Heleny Stuart. Trzymała ją w 1888 r. do 
chrztu w kościele OO. Zmartwychwstańców 
(Ś$-go Stanisława) w Chicago Kr. Zofia Hen- 
rykowa Łubieńska wraz z Piotrem Kiołbas- 
są, znanym i dziś już zmarłym polakiem, 
skarbnikiem miasta Chicago. W tymże 
kościele w kilka dni potem pp. Karolo- 
stwo Chłapowscy obchodzili uroczystość 
s'ebrnego wesela. 


Marylka Modrzejewska, 


wnuczka artystki, 


P. Modrzejewska, 


synowa avtysfA 


Największy teleskop na świecie, w Treptow (Berlinie). 
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Obserwatoryum w Treptow otrzymało świeżo teleskop, największy z istniejących dotychczas. 


czy jest zamieszkałą ta planeta. 
rubli. 


Dr. Archenhold, naczelny astronom 
w Treptow, utrzymuje, iż gdyby miał teleskop trzy razy większej objętości, byłby w stanie rozwiązać większość zagadek, odnoszą- 
cych się do planety Marsa, widzieć przedmioty na tej planecie z odległości kilometra i tą drogą ostatecznie i napewno zadecydować, 


Teleskop obecny w Treptow kosztuje 120,500 rb. Teleskop potrójnej wielkości kosztował by 750,000 
Stosunkowo—nie wielka suma, jeżeli ma dać możność stanowczego odpowiedzenia ludziom na tyle wieków nurtujące zapyta- 


nie: czy najbliższa od nas planeta zamieszkała, czy nie, czy mamy towarzyszów we wszechświecie, czyli też jesteśmy w nim... samotni 


Z teatrów warszawskich.* 


TEATR MAŁY. „Pani Mouton*, kornedya 

w 3 aktach A. Sylvane'a i A. Monezy- 

Eona. Przekład z francuskiego Józefa 
Kassa. 


Swywolna komedya pp. Sylvane'a 
i Eona zdaje się posiadać tę zaletę, iż 
obok nałogów i przyzwyczajeń złego 
wyprowadza i okazuje  przyrodzony 
człowiekowi równie odwieczny nałóg 
dobrego — lub choćby tylko chęci do- 
brego—i dwa te nałogi sprowadza do 
zabawnej walki ze sobą, tworząc z nich 
obraz lekkiej wymiany życiowej, tu 
i owdzie ostrzem wesołej satyry autor- 
skiej wymianę tę podkreślając. 

Irma, Montmeillan jest kobietą lek- 
kiego prowadzenia. Ma starego ko- 
chanka barona, dostarczającego jej nie- 
platonicznych pieniędzy, i młodego— 
literata-modernistę, dostarczającego jej 
nieplatonicznej miłości przy całkowicie 
platonicznej zawartości kieszeni. 

Baron nastręczył jej nauczyciela 
gramatyki, cygana-idealistę i lekkodu- 
cha, który również kocha się w niej, 
najwszechstronniej platonicznie. Pe- 
wnego dnia Irma zapragnęła być trak- 
towaną przez cały świat, jako uczciwa 
kobieta. Sposób na to? Wyjście za 
mąż. Lecz na ofiarowaną rękę i baron, 
i literat parsknęli śmiechem. Zapalny, 
nie rachujący cygan najchętniej przy- 
staje. Pobierają się i wyjeżdżają szczę- 
śliwi. Po przyjeździe dawni kochan- 
kowie w imię nałogu odwiedzają p. 
Mouton i roszczą w dalszym ciągu 
prawa do miłości. Pan Mouton godzi 
się litościwie niejako na przyzwyczaje- 
nia starego barona, młodego atoli lite- 
rata policzkuje i wyrzuca za drzwi. 
W scenie gwałtownej uderza nawet żo- 
nę. (Nareszcie zaznała w pełni uczuć 
prawdziwej żony uczciwej!) Potem p. 
Mouton gotuje się do opuszczenia żo- 
ny, nie chcąc żyć z jej ogromnego 
majątku, zarobionego w sposób nie- 
uczciwy. Wobec stryja, który przyje- 
chał w odwiedziny, robią we troje bar- 


dzo zabawny obrachunek jej pieniędzy: 
uczciwie zarobionych, nieuczciwych 
i wątpliwych. Okazuje się ostatecznie, 
że dla logiki instynktów zostaje jesz- 
cze kilkaset tysięcy uczciwych. Mał- 
żonkowie idą układać się do przyle- 
głego pokoju... Wreszcie wszystko się 
ułożyło, wyjeżdżają z lekkiem sercem 
i pieniędzmi w świat. 

Dużo werwy, wesołej satyry, sub- 
telnych dwuznaczników, znakomity typ 
kobiety lekkiego prowadzenia z całym 
kalejdoskopem instynktów, niezmiernie 
żywa akcya — oto zalety tej komedyi- 
farsy, oscylującej ciągle między parodyą 
i świetną obserwacyą życiową. 

P. Dulębianka grała bardzo pięk- 
nie rolę Irmy. Bardzo pomysłowi i za- 
bawni byli pp. Noskowski i Orliński 
w rolach Moutona i zdziecinniałego 


barona. Reszta wykonawców dostraja- 

ła się zupełnie do ochoczej całości. 
J. 

TEATR LETNI.  „Magdalenka”, farsa 


w 3-ch aktach Gustawa Davisa, przekład 
z niemieckiego. 


Wyborna farsa satyryczna, jedna z naj- 
lepszych, jeżeli nie najlepsza z tych, jakie 
grano ostatniemi czasy na naszej trzeciej 
scenie. Pomimo drastycznej treści dy- 
skretna i pełna nawet osobliwego wdzię- 
ku: pierwiastek wesoło-satyryczny przysła- 
nia tu wszędy drastyczność, nie obliczaną 
zresztą na efekty i popisy sprośności. 
Farsa ta podaje zabawne koleje kokotki, 
która została Magdalenką w schronisku, 
by tą drogą lepszą usłać sobie karyerę 
lekkiego życia. I istotnie, podbija księcia 
dworu wielkim swym sprytem i tą, jak 
się wyraża książe, wielką zaletą, że po- 
trafi mieć chwile słabości w chwili odpo- 
wiedniej. Zostaje jego słabostką i osiąga 
w rezultacie, iż, przeniósłszy się do małe- 
go miasteczka, jako osobliwa haftarka, 
jest temuż księciu, wizytującemu ochronę, 
przedstawiona, jako prezes związku cnoty 
czy czystości. Zaszczyconą bowiem zo- 
stała przez księcia i całe miasteczko, wie- 
dząc o tem, honoruje ją. Książe, oczywi- 
ście, zabiera ją do stolicy. Zawiodła się 
na tem hrabina, założycielka Magdalenek, 
o której względy starał się książe, a któ- 
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ra przyrzekła je tylko w tym razie, jeżeli owa 
jedyna jej Magdalenka okaże się obłudną 
i wróci do dawnego trybu. Oczywiście, 
nie przypuszczała, by stać się to miało 
przy pomocy księcia. 

Farsa ta jest istotnie odrębną od pu 
stych i pieniących się głupstw francuskie- 
go wyrobu: pierwiastek satyryczny, swo- 
bodny humor i wytworny dowcip literacki 
czynią z niej nowy niejako i nie szablo- 
nowy rodzaj o zakresie bardziej literackim 
i celowym. 

Grana była farsa doskonale we wszy- 
stkich rolach: pełna finezyi p. Ćwiklińska 
w roli Magdalenki, świetnie ucharaktery- 
zowany, imponujący grą dyskretną i wą 
sami p. Gasiński, znakomita karykatura 
emancypantki w grze p. Baumanowej, bu- 
dząca ciągły śmiech, p. Knapczyński, 
Trapszo, Sikorski i t. d. i t. d. cały ze- 
spół=wszyscy razem i każde z osobna 
zasługują na zupełną pochwałę. j 

i, 
AmA AA 


Zygmunt Noskowski, 


= zasłużony muzyk 

ii kompozytor 
ciężko zapadł na 
zdrowiu. Zapo- 
wiedziany na 
rzecz chorego kon- 
cert w Filharmo- 
niinależeć będzie 
do najbardziej in- 
t:resujących wse- 
zonie bieżącym. 
Udział życzliwy 


+ wkoncercieprzyj- 
mą najwybitniej- 
si artyści. Pro- 

gram układa dyrektor Piotr Maszyński 


Zygmunt Noskowski. 


Diva-rediviva. 

Pani Marcelina Sembrich-Kochańska, 
po długiej, długiej niebytności w Warsza- 
wie, w myśl wygłoszonego niegdyś afory- 
ryzmu: „mile śpiewać obcym, lecz swoim 
najmilej*, przybywa do naszego grodu, „na- 
pełniona niewymownem szczęściem*, jak 


NKK WIECU 


ER: 


Marcelina $embrich-Kochańska. 


to wygłosiła w rozmowie przed publicystą 
wiedeńskim, że „ujrzy nasze chałupy i na- 
szych chłopów kochanych“... Koncert odbę - 
dzie się w Filharmonii. 


Z koncertów w Filharmonii. 


W dniu 18 kwietnia wystąpiła na kon- 
cercie w Filharmonii młoda, utalentowana 
pianistka, p.Zofia Ci 
borowska, laureatka 
Konserwatoryum 
warszawskiego z kla- 
sy prof. Michałow- 
skiego. Wedle słów 
poważnej krytyki, 
młoda artystka obok 
doskonałej techniki 
wykazała wiele bra- 
wury wirtuozowskiej 
i wytwornego sma- 
ku, zarówno w wy- 
konaniu utworów 
Chopina, jak i w kompozycyachLiszta i Men- 
delsohna. Nie jest to pierwszy debiut młodej 
artystki: panna Ciborowska z równem po- 
wodzeniem grała niedawno na koncercie 
w Krakowie (w sali starego teatru) i w 
Filharmonii warszawskiej. 

RNA NY 


Zofia Ciborowska. 


Dwunastoletni malarz. 


Dwunastoletni 
malarz, Maurycy 
lub raczej Moryś 

Lavallard, które- 
A go obraz został 
jednogłośnie 

przyjęty do 

wiosennego 
#ğ salonu parys- 
kiego. Obraz 
przedstawia wnę- 
trze. 


CD 


Maurycy Lavallard. 


Obserwowanie operacyi 
bez pozostawania w sali 
operacyjnej. 


Wielką przeszkodą dotychczas dla stu- 
dentów medycyny do obserwowania ope- 
racyi chirurgicznych zbliska była obawa, 
by powstały od poruszeń pył nie dostawał 
się do otwartej rany i nie zarażał jej. 
Chirurgia tak określa w tym wypadku złe 
następstwa dla operowanego: Niebezpie- 
czeństwo zarażenia wzrasta w stosunku 
wprost proporcyonalnem do ilości osób 
w sali operacyjnej. By dać możność stu- 
dentom szczegółowego obserwowania ope- 
racyi bez pozostawania w sali opera- 
cyjnej, dr. Duncan obmyślił ciekawy 
przyrząd, jak to widać z dołączonego ry- 


sunku. Rzuca ów przyrząd obraz opera- 
cyi z lotu ptaka na ekran w przyległym 
pokoju. Rzut ten może być powiększony 


dowolnie, lub zachowany w naturalnej 
wielkości, i oto studenci obserwują cały 
przebieg dokładnie, nie brużdzącw niczem 
ani chirurgowi, ani choremu. Przyrząd 
jest stosunkowo prosty. Nad głową ope- 
rującego znajduje się duży krąg, opatrzo- 
ny w obwodzie swym szeregiem lampek 


elektrycznych. W środku kręgu jest otwór, 
nad którym pochyłe lustro odbiera obraz 
z dołu i oddaje go drugiemu lustru pro- 


stopadłemu, które skupia go następnie 
w soczewce. Z tej ostatniej cała scena 
odbija się na przyrządzonym ekranie 


w przyległym pokoju. Studenci oddzieleni 
od sali operacyjnej ścianą, nie przepusz- 
czającą dźwięków, a w otworze tej ściany 
umieszczony jest ekran. 

SW] NNW p ON NN] a 


Stowarzyszenie „Zero“. 


Krakowski związek artystyczny „Zero*, 
który pod przewodnictwem Wojciecha Kos- 
saka powstał, jako reakcya przeciw krańco- 
wej wyłączności stowarzyszenia „Sztuka*, 
a zarazem jako refugium dla zanikającego 
w Polsce od czasów Matejki malarstwa 
kompozycyjnego, urządza drugą z rzędu 
zbiorową wystawę. Zakrojona na wielkie 
rozmiary, zapełni ona wszystkie sale kra- 
kowskiego pałacu sztuki i potrwa przez 
miesiąc czerwiec. Zgodnie z założeniem 
„Zera,* wystawa dopuszcza tylko kompo- 
zycye i portret. Wśród licznych zgłoszo- 
nych już wystawców znajdują się: Lenc, 
Łopieński, Kossak, Leon Kowalski, Mal- 
czewski, Machalski, Pochwalski, Włodzi- 
mierz Tetmajer, Uziembło, Weyssenhoff, 
Zmurko, Wystawa zapowiada się nader 
interesująco. 


Studenci medycyny obserwują na ekranie operacyę, odbywającą się w drugim pokoju. 
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Z dni krytycznych w Konstantynopolu. 


Mułłowie i Sofci rozdają proklamacye żołnierzom, zagrzewając ich 
do buntu i walki z młodoturkami. 


Rewolucya w Konstantynopolu. 


Zwycięstwo młodoturków, 


Cały przebieg rewolucyi w Konstan- 
tynopolu da się ująć w następujące rysy 
ogólne: Stronnictwo duchownych na wie- 
cu w d. 3 kwietnia wystąpiło przeciw ko- 
mitetowi „Jedności 
i postępu“, poma- 
wiając go o sprzy- 
janie bezbożności i 
ateizmowi. Stron- 
nictwo liberalne u- 
miarkowane ze swej 
strony prowadziło 
walkę z gabinetem, 
jako zbyt sprzyja- 
jącym komitetowi 
„Jedności i postę- 
pu*. Walka starego 
i młodego porząd- 
ku czekała tylko 
na iskrę. Iskrą tą 
było zabójstwo 
przez niewiadome- 
go sprawcę dzien- 
nikarza z opozycyi, 
redaktora dzienni- 
ka, przeciwnego ko- 
mitetowi. Opozy- 
cya posądziła o za- 
bójstwo komitet. 
Wyprawiono wspa- 
niały pogrzeb dzien- 
nikarzowi. Z po- 
zwolenia sułtana 
, ` pochowano go w 
Typowy żołnierz turecki. mauzoleum sułtań- 
skiem. Podczas świąt Wielkiej Nocy żołnie- 


rze pod wpływem niewiadomych czynników 
opanowali oficerów, żądając zmiany rządu 
i przywrócenia szeriatu, t. j. praw religij- 
nych mahometańskich. Zołnierze stali się 
panami położenia i rozpoczęli rzeź. Suł- 
tan zdawał się wspierać te gwałty i ogło- 
sił uroczystą amnestyę. Jednocześnie ogło- 
sił szeriat obowiązującem prawem dla ca 
łego państwa. Ster i opinię ujęli wrogo- 
wie wolności i zbuntowani żołnierze. Znaj- 


Mułła, wzywający wiernych do obrony prąw Koranu i osoby Sułtana, 
ną placu Św. Zofii; na lewo sztandar Proroka. 


dowano u nich pieniądze z niewiadomych 
źródeł. Wróciła reakcya. 16-go kwietnia 
podczas nabożeństwa  selamliku 30,000 
stronników absolutyzmu wydawało okrzy- 
ki na cześć sułtana i starego ładu. 
Młodoturcy nie dali jednak za wygra- 
nę. Ci, co ocaleli, udali się do Salonik 
i tam zorganizowali obronę i dalszą walkę. 
D. 16 kwietnia rozpoczął się ich pochód 
na Konstantynopol. Po utarczce zajęli 
miasto i Ildiz-kiosk, dyktując sułtanowi osta- 
teczną wolę komitetu. Abdul Hamid zos- 
tał strącony z tronu. Brat jego, Reszad, 
został ogłoszony sułtanem pod imieniem 


fokalfa; 
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Mapka ostatnich wypadków w Turcyi i po- 
chodu armii młodotureckiej. 


Uiemowie agitują śród tłumów 


Enver-Bej, przywódca młodoturków. 
Mahometa V. 


Ogłoszono dyktaturę wojskową. Dawny 
sułtan ma zapłacić koszta młodotureckie. 


Nowy sułtan turecki. 


Mahomet V. 


Konstantynopol 26-go kwietnia. De- 
tronizacya sułtana Abdul-Hamida nastąpiła 
wskutek uchwały zgromadzenia narodowe- 
go. Książę Reszad wstąpi na tron jeszcze 
dzisiaj, jako sułtan Mahomet V. 


Żądają ukarania winnych. 


Z dni krytycznych w Konstantynopolu. 


(Zdjęcia migawkowe koresp. „„Św'ata'). 


Fasada klubu wojskowego, opuszczonego przez oficerów. Budynek 


został wkrótce zburzony przez powstańców. 


Z żałobnej karty. 


Prof. Leon Mańkowski. 


Przedwcześnie, bo w 50-m dopiero 
roku życia, zmarł w Krakowie Ś. p. Leon 
Mańkowski, profesor filologii sanskryckiej 
w Uniwersytecie i 
Jagiellońskim, je- 
dyny bodaj po- 
ważny uczony w 
Polsce, reprezen- 
tujący tę gałąź 
wiedzy. Urodzo- 
ny na Podolu ro- 
syjskiem, wycho- 
wany w szkołach 
niemieckich, Ś. p. 
prof. Mańkowski 
specyalizował się 
początkowo w 
dziedzinie filo- 
logii słowiańskiej, 
z której zakresu 
wydał szeregprac 
naukowych, i do- 
piero w Wiedniu, 
pod wpływem znakomitego specyalisty, 
prof. Jerzego Biihlera, przerzucił się do 


Leon Mańkowski. 


badań nad sanskrytem, a następnie i do 
ogólniejszej dziedziny indologii. Praco- 


wał wiele, ogłaszając wyniki swych po- 
szukiwań prawie wyłącznie, niestety, w ję- 
zyku niemieckim i zdobywając sobie roz- 
głos w kołach fachowców. Początkowo 
docent filologii sanskryckiej na Uniwersy- 
tecie wiedeńskim, przeniósł się w r. 1893, 
jako profesor, do Krakowa i tutaj wykła- 
dał przez lat 16 przy skromnej zrazu, 
a potem coraz liczniejszej irekwencyi słu- 
chaczy, których umiał zainteresować przed- 
miotem tak obcym i dalekim, jak literatu- 
ra indyjska. Pełen czystej miłości nauki, 
nie zawahał się ś p. Mańkowski z bez- 
przykładną bezinteresownością odstąpić in- 
nemu uczonemu (prof. Hertlowi) nagro- 
madzonych przez siebie, z trudem zebra- 
nych materyałów, gdy widział, że pracuje 
on nad tym samym przedmiotem i dalej 
swe badania posunął. Przygotowywał się 
ś. p. Mańkowski do napisania polskiej gra- 
matyki języka sanskryckiego, której nauka 
nasza dotąd nie posiada; zamiaru tego 
nie zdołał już urzeczywistnić. Śmierć je- 
go wyrządziła nauce polskiej dotkliwą 
i niepowetowaną szkodę, zabierając go 
w pełni sił od naukowego warsztatu. Ser- 
decznie miłowany przez młodzież, której 


był.pizyjacielem i wspomożycielem, zapi- 
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sał się przytem w pamięci Krakowa wielu 
dziełami dobroczynności, która stanowiła 
potrzebę jego pięknej, wrażliwej na nie- 
dolę ludzką duszy. W ostatnim jeszcze 
roku życia ofiarował 25,000 koron na bu- 
dowę tanich mieszkań dla robotników 
Znakomity uczony, rozmiłowany w swej 
specyalności, umiał być zarazem człowie- 
kiem o wielkiem i tkliwem sercu. 


VN 


Artur Conan Doyle. 


W 50-tą rocznicę urodzin. 


Czytelnicy Swiata radzi prawdopodo- 
bnie będą zobaczyć, jak wygląda najpo- 
czytniejszy dziś niestety! —pisarz w Pol- 
sce. Jest nim, jak statystyka wskazuje, 
Conan Doyle, pisarz angielski (szkot), au- 
tor kryminalistycznych i sensacyjnych po- 
wieści, który stworzył fantastyczną postać 
detektywa Szerlocka Holmesa, głośną dziś 
i popularną na obu półkulach, powołując 
go przez szereg powieści do wykrywania 
drogą analityczną i rozumową najbardziej 
zwikłanych i tajemniczych zbrodni. Gdzie- 
indziej Conan Doyle odbiera należne po- 
dług stopnia i uznanie: u nas, 


pk 


rodzaju 


Artur Conan Doyle, autor głośnych powieści 
sensacyjnych. 


w życiu naszem nieprawidłowem i zdener- Książe japoński w Warszawie. 
wowanem, objął, niestety, berło poczytno- 
ści i zakasował wszystkich utalentowanych 
i natchnionych pisarzów polskich. Jakkol- 
wiek Conan Doyle usunął prawie zupełnie 
ze swych sensacyjnych powieści pierwia- 
stek erotyczny, nie mniej przeto nie mo- 
żna powiedzieć, by wpływ jego stały na 
umysły młodociane był dobroczynny: je- 
dnostronność kryminalistycznych dociekań 
podnieca wyobr:źnię, tępi zmysł moralny, 
pobudza do fałszywej sławy i powodzeń. 
Szczególnie szkodliwą stała się cała cze- 
reda naśladowców Conan Doyle'a, którzy, 
nie mając jego talentu, wysilają się w sen- 
sacyjnej pogoni. 

Artur Conan Doyle urodził się 1859 
w Edynburgu; studyował w tem mieście 
medycynę, odbył podróż do bieguna i po 
Afryce, gdzie w Southsea był jakiś czas 
lekarzem. Powodzenie pierwszych jego 
utworów zniewoliło go do literatury; kie- 
dy atoli wybuchła wojna z burami, rzuca 
pióro, wstępuje do armii, odbywa całą 
kampanię transwaalską, a po wojnie wy- 
daje dzieło „Wielka wojna burska" (1901), 
które zostało przetłómaczone na wszystkie 
języki europejskie. Potem już całkowicie 
poświęca sięswej „kryminalnej* twórczości. 

Swój umysł i swoje zdolności anali- 
tyczne wraz ze znajomością medycyny 
rozszczepił w powieściach na dwie posta- 
ci: siebie- -jako doktora Watsona, i Holme- 
sa— jako detektywa. A 


Fot. St. Bogacki, Książe Kuni ze świtą japońską i rosyjską. 
RANNA 
, , , , , Dostojny gość. 
Otwarcie wystawy przeciwalkoholicznej w Warszawie. 

Dnia 19 i 20 b. m. bawili w Warsza- 
wie przejazdem egzotyczni goście z krainy 
Wschodzącego Słońca. Siostrzeniec Mika- 
da japońskiego, książę cesarski Kuni, ze 
świtą, którą stanowili: sekretarz poselstwa 
japońskiego w Petersburgu, Haghino Suje- 
kitschi, pułkownik gł. sztabu japońskiego, 
K. Otschini, adjutanci wojskowi księcia: 
Kuitu Noschachiro i Takeda Kenzo, oraz 
sekretarz osobisty ks. Kuni. 

Gościa przyjmowały władze w War- 
szawie nader uprzejmie, urządzając dlań 
parady, spacery i t. d. Ks. Kuni zwiedził 
miasto, a specyalnie pałac Belwederski, 
Łazienki, Biały Domek w Łazienkach, co 
miało na nim podobno zrobić wielce do- 
datnie wrażenie. Kuzyn Mikada (młody, 
31-letni, otyły, krępy brunet) bawi już w 
Europie od dłuższego czasu. Obecnie 
udał się z Warszawy do Paryża, skąd przez 
Amerykę wraca do ojczyzny. n. 


W dn. 27 Kwietnia otwartą została w Warszawie pierwsza wystawa przeciwalkoholiczna 
w Salach Redutowych. Na przedzie członkowie komitetu 


Z życia Warszawy. 


Samochód?,Kuryera Warszawskiego‘‘, przeznaczony do rozwo- 
żenia egzemplarzy pisma do filii i na stacye kolejowe. 


Na ciężkim przednówku biedne kobiety wybierają lesz: czyli niedo- 
palony węgiel, wygarnięty z lokomotywy. 
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Niedogodności mody współczesnej dia krótkowidza. 


— Przeklęta moda, ani rusz odróżnić, która z nich piękniejsza. 


Humor i satyra. 


Fraszka. 


Spiewnie, dźwięcznie i radośnie, 

, Jak słowik wśród łóz, 

Spiewał w kwietniu wieszcz o wiośnie, 
Choć na dworze mróz. 

„Co też to za blagier z waścil— 
Prozaik mu rzekł:— 

„Jeszcze zima w białej maści, 
Jeszcze prószy śnieg“. 

Na to wieszcz: „Niech tam śnieg prószy, 
Ja swe racye mam; 

Zajrzyj acan do mej duszy: 
Wieczna wiosna tam!* 


Straszny sen. 
Gdym pogrążył pewnej nocy we śnie 
duszę mą złamaną, sen mi przyśnił się 


okropny, że... pasporty skasowano. Z ja- 


Praktyczna. 


— Wiem, że wychodząc za mąż, zrobiłam 
złą partyę, ale terąz mogę Już nareszcie w 
spokoju czekać na dobrą partyę. 


kiej stały się przyczyny do pasportów 
nagłe wstręty, nie wiem, —dość, że skaso- 
wano osobiste dokumenty. Mogłeś cho- 
dzić bez pasportu lub przebywać w obcej 
stronie, nikt ich nie miał w zwykłym cza- 
sie, ani nawet przy ochronie. Zrazu-m 
myślał, że kraj polski w nową wolność 
się wzbogacił, lecz niebawem się uczułem, 
jakbym swoje „ja“ utracił. Dawniej pas- 
port mój wskazywał całą życia mego dro- 
gę, dzisiaj nie wiem, kto ja jestem, za nic 
ręczyć dziś nie mogę. Czy twarz moja 
jest okrągłą? czy nos mój umiarkowany? 
Bez pasportu żaden teraz znak szczególny 
mi nieznany. Dawniej, gdy w pasporcie 
stało w rysopisie: „jasne włosy*, to wie- 
działem, że brunetem stworzyły mnie nie- 
gdyś losy. Gdy pisano: „oczy czarne“ lub 
naprzykład: „wzrost  wysoki*,— wiedział 
człek, że wzrost ma nizki i że jest błękit- 
nooki. Dzisiej błąkam się po świecie 
z niepewności strasznej gestem i z rozpa- 
czą pytam siebie: „kto ja jestem? jaki je- 
stem?*. Znika wszelka chęć do życia i na 
lepszy los nadzieja, gdy się wciąż wątpli- 
wość rodzi: „czy ja jestem to, czy nie ja?* 

Tak pędziłem dni swe szare pośród 
troski i zwątpienia, wreszcie żywot bez 
pasportu stał się już nie do zniesienia; za- 
pragnąłem łódź żywota do cichego we- 
pchnąć portu. — „Wolę umrzeć - - rzekłem 
z cicha,—niż żyć marnie, bez pasportu!“ 
Samobójcze plany swoje w tajemnicy kry- 
jąc ścisłej, na żelazny most Kierbedzia 
popędziłem w stronę Wisły. Już, już mia- 
łem skoczyć w fale, skończyć z życiem 
tem niemiłem, gdy myśl przyszła: „Bez 
pasportu świat nie dowie się, kto byłem. 
Kto ten człowiek nieszczęśliwy, tak do 
życia pełen wstrętu? A kto wie, czy 
i Piotr święty nie zażąda dokumentu?..* 

Zatrzymałem się na chwilę, w planach 
moich zaszła zmiana.. Wtem za sobą 
usłyszałem: 

— Wasz pasportik, proszu pana! 


Obudziłem się gwałtownie na wyrazy 
groźne one... 

Więc to sen był tylko straszny!.. więc 
pasporty nie zniesione! To nie jawa, lecz 
jedynie senne męki i katusze! Chwała 
Bogu! chwała Bogu! Odnalazłem swoję 
duszę! 


Krogulec. 
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Nasze dzieci. 


— Teraz to już niedługo bocian przynie- 
sie mamie dziecko. 


Mały Wicuś, Tak? to niech tatuś czem- 
prędzej pośle po akuszerkę. 


Chętny zięć. 


Teściowa (entuzyazmując się opowia- 
daniem o podróżach). Ach, ujrzeć Neapol 
i umrzeć! 

Zięć. Ja mamie opłacam natychmiast 
bilet do Neapolu! 


Złote wesele. 


— Wiesz, hrabia Zygmunt obchodzi dzi- 
siaj swoje złote wesele! 

- Co też ty mówisz? hrabia Zygmunt 
dopiero ma trzydzieści lat i nie jest wcale 
żonaty. 

— Przeciwnie! jutro żeni się z ban- 
kierówną. 


RNA 


Utwór wiosenny. 


„Przyjdź do mnie z ciałem świeżem, wonnem. 
Niechaj nas chwila szczęścia zmami, 
Niechaj dłoń twoja niepamiętna 

Igra z mojemi kędziorami'*'. 


Jubileusz Akademii rolniczej 
w Dublanach. 


Celem uczczenia półwiekowego istnie- 
nia Akademii rolniczej w Dublanach, posta- 
nowiło grono byłych i obecnych uczniów 
tej szkoły urządzić tamże Zjazd koleżeński 
w dniu 12 czerwca r. b. Podpisany Ko- 
mitet uprasza przeto wszystkich intereso- 
wanych o podanie swych adresów, celem 
przesłania im szczegółowego programu tej 
uroczystości. Za Komitet jubileuszowy Aka- 
demii rolniczej w Dublanach: prof. K. Mals- 
burg, prof. dr. K. Mieczyński, prof. dr. St. 
Pawlik, dyr. prof. J. Mikułowski-Pomorski. 
Słuchacze Akademii: Bolesław Jaxa-Cha- 
miec, Zbigniew Horodyński, Adam Kaczyń- 
ski, Leon Kossak, Stanisław Lubiński, Ale- 
ksander Płużański, Tadeusz Wasung. 


"NN 
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nictw: Konrad Chmielewski, członkowie: 
Kazimierz Rakowiecki, Stanisław Rutkow- 
ski, Kazimierz Stołyhwo, Mikołaj Wisznic- 
ki. Pierwsza wycieczka odbędzie się 16-go 
maja statkiem do Starego Otwocka i Kar- 
czewa. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Władysław Kierbedź. 

Dnia 10 kwietnia 1909 r., po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, zmarł w Wiedniu 
Władysław 


Kierbedź, obywatel ziemski, 
przeżywszy lat 
59. Urodzony 
w  Paluniszkach 
gub.Kowieńskiej, 
ś. p. Władysław 
Kierbedź, po od 


byciu  studyów 
specyalnych, ob- 
jął w posiadanie 
majątek Traupie, 


Polskie Tow. Krajoznawcze. 


Po tegorocznem Zebraniu Ogólnem w powiecie Wił- 
Zarząd Towarzystwa, powołany na r. "909, komierskim i tu 
ukonstytuował się w następującym składzie: zasłynął, jako 
Prezes: Zygmunt Gloger, wiceprezes: Kazi- wzorowy rolnik 


mierz Kulwieć, wiceprezes i skarbnik: Ka- 
rol Hoffman, sekretarz: Aleksander Janow- 
ski, kustosz: Maksymilian Heilpern, biblio- 
tekarz: Leon Ostaszewski, gospodarz loka- 
lu: Zdzisław Rudzki, administrator wydaw- 


i gospodarz. Zda- 
nia ś. p. Włady- 
sława Kierbedzia 
zasięgali chętnie 
okoliczni obywatele, cenne rady jego zy- 


skiwały powagę autorytetu w sprawach rol- 
nictwa. Całą duszą oddany pracy na tej 
niwie, porobił liczne zapisy na pracowni- 
ków rolnych, rozumiejąc, że wychowanie 
w tym kierunku zastępu — to podwalina 
dobrobytu kraju. Powszechnie ceniony 
i szanowany, pozostawia po sobie pamięć 
najżyczliwszą i żal najszczerszy. Zwłoki 
ś. p. Władysława Kierbedzia zostały prze- 
wiezione do Warszawy i tu pochowane. 


Ś. p. Kamilla Jerzmanowska. 


Dnia 14 kwietnia r. b. zmarła w War- 
szawie Ś. p. Ka- 
mila z Kos- FEEE 
sowskich Jerz- 
manowskaw | 
wieku lat 85. Ś. p. ` 
Jerzmanowska | 
była matką zmar- 5 
łego niedawno fi- 
lantropa i zapiso- | 
dawcy, Erazma | 
Jerzmanowskie- | 
go, sama rów- |. 
nież znaną była , 
z filantropii'i cnót W 
obywatelskich. 
Była główną opie- 
kunką 23 ochro- 


G 


ny imienia Jerzmanowskich. 


Nowootworzony Zakład Dr. Stanisława KONA Nowogrodzka No 36. 
Ortopedyczno-Chirurgiczny b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu telefon 61-53. 
Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 

zwyczajna i lecznicza, mechanoterapia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. 
Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4 —6 p.p. 


Najlepsza Pasta do obuwia „,intrygant” X. Zrembińskiego 


Ządać wszędzie. 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 


nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


M ste, białe i zdrowe. 


|| KUPNO MASŁA 
| SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mieczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


KAWY L. B. JANKIEWICZ Varszawa-£ 


$ 
lis 


R AVANN APN AKA WARSZAWA, 
W. CYBULSKI ; 57. nowoSenatorsk 7. 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35. 


D: Adam Brzeziński 


| 
|| SOEOOOOOOONOOOOOOOOOOOD ulica Marszałkowska Ne 113. 
N — oe » 


ad 
O 
A 
= 


Choroby zębów 
ijamy ustnej. 


z J 
„Biblioteka Dzieł Wyborowych* XN: 585 
„Na przełomie“ powieść Gryf'a 1 tom. 


Sklep 


ogrodniczy JUljana Kuszewskiego 


Marszałkowska 63 


zostaje przeniesiony z dniem 1-go Lipca na 


Marszałkowską 65 (róg Pięknej). 


dawatet 


ANT. RAUCH 


ni. Mazowiecka 10, 


AŻ j 
Skład sukna i kortów 
JAN JACZEWSKI i SE 
Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


PPN KKNKNNNNNNNNY MN 


X || Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 
z Kupców i Przemysłowców 
Plac Teatralny N Il. 


Załatwia wszelkie operacye ban- 
-~ kierskie. 


l. | 
OOOOOOODOOOOOOOOOOSONNCK 


Hajwiększa fabryka gorsetów 


„AURELJA” 


Pierw. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor adpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków'ulle 
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a Zyblikiewicza Na 8. 


Sprostowania. 


W przeszłym numerze, w nekrologu 
ś. p. Wołodkowicza, na str. 22, w nazwi- 
sku znanego dobroczyńcy wkradła się 
omyłka drukarska: winno być Konstanty 
Wołodkowicz, nie Wołodkiewicz, jak to 
błędnie wydrukowano. Suma ofiary Ś. p. 
Wołodkowicza na dom akademicki w Kra- 
kowie wynosiła nie 18,(0.,lecz 180,000. 

„, W dodatku ilustrowanym w Nr. 15-ym 
„Swiata“ str. 21 wkradła się omyłka, któ- 
rą obecnie prostujemy. Powinno być: Se- 
zon w Ciechocinku rozpoczyna się 21 ma- 
ja, kończy się 21 września. 


„Sztuka podhalańska". 


Konkurs na projekt zabawki, 
nadającej się do łatwego, taniego, ewen- 
tualnie masowego wyrobu. Zabawka musi 
mieć wartość artystyczną. Materyał dowol- 
ny. W pierwszej linii będą rozpatrywane 
projekty, nadesłane w modelach. Wydział 
zastrzega sobie prawo własności projektów 
nagrodzonych, zakupna innych, a ponad- 


to umieszczenia całego zbioru konkursowego 
na wystawie sztuki podhalańskiej, która 
się odbędzie w lecie r. b. w Zakopanem. 
Termin konkursu upływa z dniem 3/1. 
maja 1909. Nagroda za najlepszą pracę 
100 koron, która to kwota w razie braku 
projektu o pierwszorzędnych zaletach bę- 
dzie rozdzielona na 2 nagrody mniejsze. 
Ponad to przypadnie autorom nagrodzonych 
projektów cały czysty zysk z wyrobu — w 
myśl odnośnego regulaminu Towarzystwa. 
Projekty i ewentualne zapytania należy nad- 
syłać pod adresem Wydziału Tow. „Sstuka 
bodhalańska* w Zakopanem. 


Ofiary, złożone w admin. „Świata”. 


Dla Feliksa Westwalewicza. 
N. N. 3 rb. 


Treść N2 18 „„Świata”, 1909 r. 


Na pograniczu. A Ch. 

Rzeźbiarz huculszczyzny. (Z 1ilustr.) Sfosław. 

Stosunki dyplomatyczne b. Rzeczyp. Polskiej 
z Wielką Portą. (£ 1 uustr.) D-r J. Fv.-Bej. 


Polacy do Murada V. (Z 2 ilustr.) Æ. Łuniński, 
Pałac Dolma-Bagtsze. (Z4 ilustr) Bej. 
Pożytek i piękno. Jan Lemański. 


Igraszki „,żielonego balonika“ . (Z3iL) Carus 

Z literatury. i. z 5 

Szczątki rasy czerwonej. 1Z 6 ilustr.) Slavus 

Kościuszko w legendzie wieśniaczej Ct. 

Ciekawa kolekcya. (Z 17 ilustr.) a, b, 

Rodzina Modrzejewskiej. (Z 2 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. j. i. 

M. Sembrich-Kochańska. (41 ilustr.) 

Z koncertów w Filharmonii. (Z 1 ilustr.) 

12-letni malarz. (4 1 ilustr.) . 

Obserwowanie operacyi bez pozostawania 

w sali operacyjnej. (Z 1 ilustr.) 

Stowarzyszenie „Zero“. 
Rewolucya w Konstantynopolu. 

Z żałobnej karty (Z 1 ilnstr.) 

Artur Conan Doyle. (Z1 ilustr.) 
książę japoński w Warszawie. (Z 1 ilustr.) ». 
Humor i satyra. (Z 4 ilustr.) Krogulec. 
„Sztuka podhalańska''. 

Polskie Tow. Krajoznawcze. 

Jubileusz Akademii rolniczej w Dublanach. 


(Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Kradzież obrazu w Wenecyi. 
Wystawa „Odłamu'** w Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. (2 i ustr.) 
Gród Kalifów — miejsce rokoszu. (1 ilustr ) 
„Spiąca Magdalena*. (s ilustr.) 
Największy teleskop ną Świecie. [2 ilustr.) 
Otwarcie wystawy przeciwalkoholicznej 
w Warszawie. 


Z życia Warszawy. (2 ilustr.) 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska N 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


D" Jan Latinik 


Nigdzie nie spotykane jeszeze, 5 o gą 
hadzmyczsjne udoskonalenia = vaser G, FUNK 4 
zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania |] plecy. śpiewające kanarki, 
i e i RANA A 
Remin fop )e 10 | X 1 e ŻYWNOŚĆ Alary b ptaków. 
g z pismem widocznem IW «- ble 


gotowe na składzie 
KUCHARSKI 
Krucza 46. 


Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, poleca 


najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE | 


q o J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 
Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. Bristol W 
GAGGERESSP o.. . VAN 


WŁ. Klimaszewski ¿ 


Kąpielowy hydropatyczny 


Przemysłowa Ne II 


może powołać się na rekomendacye pierwszo- 


Ujezdżalnia 
= S. GOLIŃNSKIEGO = 
Mokotowska 4l. 


Lekcye konnej jazdy, tresowanie koni. 
Przyjmuje się konie na stajniei w ko- 
mis do sprzedania. 


IGNATYCZĘ 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOW YCH 
WILHELMA JELSKIEGO 
Poczta MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 
„MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI“ 


Telefon na Mińskiej stacyt centralnej 
M 212. 


wykonywa massaż, 


rzędnych =. ma parę godzin wolnych. 


Fat 


N 


Chmielna Ne 3. 


polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog lanovi róż 


LJ z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 
r u ese y śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie 
ka W alizy, Kufry, Torby, Nessesery = Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! === 
CEN FABR 
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powigao 


na wzór PARYSKI przyjmuje fatra nx letnie przechowanie Dokonyw 


paracyi i poprawek oraz czyści żakiety karakuł 


4 Na składzie stale najmodniejsze wyroby futrzane oraz futraw błamach 


tel. 30-07 


(dom dochodowy 
teatrów warszaw.) 


„ Crębacka X 10 
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w Warszaw 


G. SAWATIUK 


Gabinet światłoleczniczy HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW fABRYKAMEBLI ZELAZNYCHĄ 


D-ra Roberta Bernhardta ° + BARONOWICZ LI r 
mmmn) Leona Messinga  tięysz" 


SMOCZA 
Warszawa, FOKSAL I5. = -37- KZT BONIFRATLNSKAJI. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro Miodowa 1 37, i z ati 


mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma : : 23 Ą 
yer'a, Radium i elekirolizą. Choroby | poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 


weneryczne. syła za zaliczeniem pocztowem. 


ZARAZEK 
Virus mY PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKA 


~EN CZEKOLADY i CACAO 
Danysza| || y 5 J. WINGERT 


preparowany w Laboratoryum Aa 63 


Pasteura w Paryżu niszczy 
doszczętnie Szczury i Myszy 


adsach. Infermacye m 
a żądanie wysyła się natych- 
zaa france ze z Tapori 
rz ege przez 

rd 9 ryżu Z Zwracać sł | iisto 

fustniedoL.De bant piora. Mra 


Opisy i prospekty dostarcza 


gratis i franco. R. OSTROWSKI, |] | uz a Cligaaacourt, Paris P igra ję R 
Warszawa, Sienna NE A. FABRYKA UDOSKONALONEJ PERFUWERIJI fadowntotw fatah katów.Sprzedaje 
stę we wszyztkich lepszych aptekach. 


Potrzebni agenci na prowincyi. 
EE RA „rwa FORNARIN 
ANTONI STRÓMIŁO| W WARSZAWIE | Wys Wystawa Rolnicza | 
25. Bracka 25. Tel. 29-99, poleca niezrównane Mydła, Perfumy i Wodę kolońską odbędzie się 
MAGAZYN MEBLI a Siae wi w PONIEWIEŻU (Kow. g.) 
oraz Zakład Taplcersko-Dakoracyjny I Stolar. M t-Id | "RA pa a „81 Ewe” 3I Maja 1 i 2 RENE ALA: roku 
Przyjmuje zamówienia na całkowite ugue zm ea e me 5 sade i | o aizia ka A 


urządzenia apartamentów od najskro- aptecznych, stawy w Poniewieżu. 
mniejszych do wykwintnych. EE TBWA EO PODEJ O W YO ZERA RZA PMT (TORO | ZA 


Tym, którzy raczyli nadesłać słowa uznania za skuteczność mego 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie 


MYDŁA ZROWIA 
składam podziękowanie, polecając jednocześnie nowy artykuł | © | | A do G> Rp e | hug 
Jy FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
yy MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
krem do mycia głowy, który daje wlos pełny i od łupieżu wolny, Coz Bej | kesane Kri 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. Chłodna Ne 18. Dłu aN 19. 
Aby umożliwić stosowanie Włosolu wśród najszerszych warstw, Nowy-Świat Ne 49. ` Prana Brukowa Ne 32. 


postanowiłem dostarczać w ciągu 4-ch miesięcy próbne słoiki po cenie 
kosztu. 
Wiktor Askanas. 
Słoik 23 kop. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Marszałowska N: 139 m. 14 (parter). 


Żądać wszędzie. 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


PRACOWNIA 


M-lle de Moissard suknie Genre Taitieur 


Suk t 
Mazowiecka 1. Tel. 114-29. sokole a= 


Kuchenki naftowe „PRIMUS* "RM | f A DZIELNA35, 
„NEV ARDENT“ Kuchenki belgijskie Nd ^ TELEF.779. 
Maszynki do kawy rożnych systemów y i A 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie nad | F É FIUA HOŽA19, 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge 


Nowy-Świat M5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Fabryka Powozów Biuro nauczycielskie 


„~ Józefa Golińskiego «»»« Karola Sommera AM DERS 


LESZNO 36. Tel. 40-10. Warszawa, Mazowiecka 1, 


poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Poleca wielki wybór powozów najnow. fasonów. Cenniki ilustr. i cudzoziemki. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


w Lublinie 
WYKONYWUJĄ: 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości, do wysokiego ciśnienia. 
Kotły parowe do ogrzewań parowych i wodnych nizkiego ciśnienia. 
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacyi, krochmalni 
Aparaty dla cukrowni i rafineryi 
Maszyny do wyrobu cegły. 


Leopold KOCH wów: „English Clothing House" 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


ŚGREEGEf [Austrya, Galicya Poznań] 88807007 
MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


= KRAKÓW GRODZKA N 13. Tel. 43. mE 
Nowości wiosenne! WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWABIE. GOTOWA KONFEKCYA. Duży wybór! 


KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


eona Grabowskiego wisciciei seas GabrYEL Grabowski 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon ~N 561 


KRAKÓW 
NAJ LEPSZE Jade, KI okej 


dh Linia A-B 1.44. EKAWICZK) 
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MEBLI STYLOWYCH aw c= 


s c s Właściciel 
Biuro melioracyi rolnych Hotel Frani dis, Kii ÓW 

Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. F. Gota mbek. 

Inżynier Stanisław Turczynowicz PT TETE E ET aa aa aa as aiaa Ai iii 

% © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. © ©7777" "vr TA vy ve vy wy wy wy ty oe wy wy tv vw" vy vv * 

Inżynier Antoni Ponikowski AZZRZ OT" 0 | 

+ + b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. + + | spi . 1,3 M Pi ra: 

Inżynier Wacław Trojanowski. Nsy IEFWSZy kitewski agazyn o. 
's0:0:0:0:0:0:0:0:0:0400000040:0:04004 produktow gospodarstwa wiej- 


skiego, domowego, ptac= | 
Konserwy, | 


DOM BANKOWY two, zwierzyna U 
4 Cwoce, bzkalje, 
sery, masła, wina, | 


Dobiesław Mierzwiński i S=- MII 
Kawa, cukier i herbata. 


ya PETERSBURG, 
) 794 
ON NE A O TE e ai Mikołajewska Ne 51, tel. 72-44. 3 
ec Ra CE COLE AAC FE © 
KEko A A L S S X] P E E E O T E E E E E E 2 
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SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
| RESTAURAC (E FREATER 
Tow. Henry Smith & C2 — Kijów. MERA REŻ ji Rar ol DAMSKI 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów e ° ema eni Najmodniejsze uczesania, loki, postisze 


== Marschall Synowie i C-0. == ae 3 
Naftowe motory ruchome i stałej Śóryki „PETTER“ do młynów, pomp Kijów, Kreszczatik 15. PETERSBURG 
i oświetlenia elektrycznego. Wielka Wasilkowska 12. Sergiejewska 2! „ tel. 34-52. 
xP 


H Pierwsza w kraju fabryka 
Zakład grawerski — = Stempli Kauczukowych pneumatycznych = 


Z. Suchowieecki Wierzbowa 6 (hotel Angielski) | 


Numeratory, herby, facsimile, ta 


pandy tir 


ŚRODEK KRWIOTWÓRCZY, 
ZWIĘKSZA APETYT, PRZY- 


HEMOGEN 
M=EEKLAWEĄŻ 


Skład główny 10, Plac WRACA SIŁY, WZMACNIA 
ś. Aleksandra, Apteka. 0O UKŁAD NERWOWY. DS 


rziueszye I rupturowe 


Opaski hygieniczne, środki ochronne i t. p. 
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Wszelkie przyrządy lecznicze. 
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J. Jodtowsk 


Noże Stołowe, Kuchenne i Ogrodowe 


Maszynki do strzyżenia i golenia 


Sekatory. Nożyczki, brzytwy, scyzoryki. 


) P- 


Paski do ostrzenia brzytew i t. 


V Duża lud 


„BAR EXPRES 


używa na koncercie, 
trze, kościele, wagonie i wo- 
góle wszędzie gdzie jest tłok 


. 
i duszno 


Pastylki miętowe Florent 


ponieważ one odświeżają lepiej niż lody usuwają suchość w gardle 
1 kaszel, a przytem odznaczają się wybornym smakiem. Żaden fran- 
cuz nie pójdzie do teatru bez znakomitych 


PASTYLEK FLORENT. 


et les Earonements à 
RO 
305 
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SĄ 
REES POIDS NET 
GLISSERIE DE 


Sprobójcie ich dzisiaj. Pudełko kosztuje zaledwie 50 k. 
DO NABYCIA WSZĘDZIE; SKŁAD GŁÓWNY: 


k Tom Akc. Ludwik Spiess i Syn w eaae | 


SŁYNNE 


rok 1909. 
talog objaśniający nadzwyczajne 


od rb. 5 
GWARANCYA DWULETNIA. 


angielskich 
fabryk 


Rowery i Motocykle 


pierwsze w roku 1908, nieporównane na | 
Nowy bogato ilustrowany ka- 
nowo- 
ści ostatniej chwili, wysyłamy bezpłatnie. 
Można kupować na spłaty miesięczne 


Główny Skład pierwszych 


Che New Maison Ormonde, Warszawa, Nowy-Świat 72 


z O A O M A Z AAA £ a 
PIEGI, PRYSZCZE, WĄGRY, SWĘDZENIE, MOKRE i SUCHE LISZAJE 


i WSZELKIE NIECZYSTOŚCI SKÓRY leczy i usuwa radykalnie 


Mydło-Herba 


| Dra Obermeyra z siostrą miłosierdzia na każdym kawałku. Tyslące rzy 
0 Z 


Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3. Tel. 42-14. 


„ZAŁĘSKI” Niemki, 


Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżu. 


ki, bony, 


poleca nauczycieli, nauczyciel- 
Angielki 


» fil. Jerozolimskie 80 


2 dom od Marszałkowskiej 


w tea- | 


| oraz zabiegi hydropatyczne. 


Restauracya pierwszorzędna. Osobny podkój dla pań 

Wspólna weranda. Nowość! Lokal w piwnicy 

z komiortem urządzony. Piwa z beczki krajowe, 
pilzneńskie, drozdowskie marcowe. Ceny niskie, 


DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


hoeiński Zakład 


KĄPIELOWO-ZDROJOWY 


powiat Nieszawski, gub. Warszawska 


jest otwarty od dnia 8 (21) Maja do dnia 8 (21) Września włącznie. Wody 
Ciechocińskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cierpieniach 
skrofulicznych, reumatycznych, kobiecych i wielu innych. Niema 
dziecka, które nie potrzebowałoby kąpieli Ciechocińksich. Zakład 
posiada 10 źródeł z rozmaitą koncentracyą solanki od 6'/, do '/y'//, (artezyjskie 
do picia). W razie potrzeby, dla wzmocnienia solankowej kąpieli, dodawany 
bywa Ciechociński sz i ług, produkty lecznicze, wytwarzane na miejscu 
przy warzeniu soli. W Ciechocinku można brać kąpiele solankowe, błotne, 
kwaso-węglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tuszówki, inhalacje, 
W zarządzie Zakładu jest do nabycia Cie- 


| chociński szlam leczniczy, i Ciechociński ług leczniczy, stosowane do przy- 


rządzenia w domu sztucznych kąpieli Ciechocińskich, oraz gazowana solanka 
'/4/,1 1/ do picia. Ciechocinek łączy się odnogą kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej z pograniczną stacyą Aleksandrowo. Komunikacya ze wszystkimi 
pociągami warszawskimi i zagranicznymi. Tania komunikacya Wisłą —stat- 
kiemiparowym. Nafkażde zapotrzebowanie są wysyłane bezpłatnie cenniki. 


Firma egzystuje od roku 1895 


Likiery, 


Warszawa, Senatorska 19. Tel. 13-89. 


Hurtowy. Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
= franco i gratis, 


Popiersia znakomitych ludzi: 


Dantego, Eskulapa, Sokratesa, Słowackiego i wielu in. 
z terrakoty kompozycyi, 
również galanterye, bronzy, porcelanę, (szkło 
POLECA 


Rumy, 
Porter— 
—Angielski. 


Warszawa, Chmielna 23. 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Warszawa, Senatorska N 32. 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 
PŁÓTNA kostjiumowe—ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


bar Artystyczny „PUD WIECHĄ” 


Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienie 
na przyjęcia. Ceny nizkie. 


